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ład tabelaryczny, liszbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. — Nekrologi i t. d. 80 hbal. « 


"ersza. — Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w Wiedniu Haasenstein i Vogler, 


M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. ”” 


Budowanie ojczyzny. 


Znany publicysta warszawski, Wojciech B 
ranowski, rzuca w związku z chw 
następujące uwagi : 

_ Komuż u nas nie zdaje się, iż on jeden lub 
jego przyjaciele odkryli środek uniwersalny 
na zbawienie Ojczyzny. albo dogmat jedyny 
bo za którym wszystko herezyą jest, lub prze- 
stępstwem ? Zbyt łatwo zawraca się nam w gło- 


a- 
ilą dzisiejszą 


job 
mi 
obejdzie się bez niej dzisiejsza ani tembardziej 
i przyszła Polska, która runęła w proch i sto 
'razy w nin się unurzała właśnie przez brak 
jtej miłości. Jeden też rodzaj znam dziś naro- 
,dowych zbrodniarzy i zwąc ich tak, nie nie 
|przesadzam; to są ci, co jedni drugich szka- 
ilują, jedni drugimi gardzą i zniesławiają się, 
ijak można, 

| Lecz oprócz zbrodni tej, tuż obok postawił- 


wach, zbyt snadnie padamy plackiem przed |bym jako przeklęte w skutkach zamykanie się 


rozumem własnym, który zazwyczaj c k 
Prawdy najwyższej Taijo, zbyt b A 
sądzimy mających inne zdanie... Może dlatego, 
lz u nas swego zdania broni się zwykłe histe- 
rycznie, z pianą na ustach, z nienawiścią, 
z gniewem, z goryczą z fanatyzmem. To spra- 
wia, iż każdy u nas dzieli Polskę na dwą obo- 
zy: ów zastęp sprawiedliwych, do którego sam 
należy — i drugi obóz „Sszkodników*, których 
gdyby od niego zależało, wysadziłby zdaje się 
jednej chwili w powietrze. 

Z obeymi do jakich takich układów jesteśmy 
gotowi; by się pomiędzy sobą porozumieć 
z dobrą wolą, bez animozyi, bez zarozumiało- 
ści — 0 tem mówi się bardzo rzadko, najczę- 
seclej z tym dodatkiem, że to wprost niemożli- 
we. Naturalnie... bo nikt ustępstw nie poczyna 
od siebie. Każdy żąda: niechaj ta druga strona. 


ukorzy się, lub czegoś wyrzeknie pierwsza. ; 
Dopóki nie uczyni tego, przypisujemy jej „zdra- | 


dę ojczyzny“ lub „obłęd polityczny, lub „brak 
zdrowego sensu"... 

Słów takich w naszym słowniku polity- 
cznym od stu lat mamy eo niemiara. Wszystkie 
służą one do piętnowania różnych mniemanych 
„zdrajców sprawy polskiej“, do usuwania ich 
po za nawias. Takich zaklęć natomiast, coby 
ich przekonać zdołały, lub przynajmniej umo- 
zliwiły nam z nimi bratnią rozmowę — nie 
znamy. Nasz stosunek wzajemny składać się 
zwykł prawie wyłącznie z oskarżeń. Nie jest 
w tej chwili inaczej niestety... Można się do- 
browolnie łudzić, sobie czy innym na pociechę, 
iz oto garść szaleńców jedynie it. d.... nie sta- 
nęła dotychezas przy śmiało rozwiniętym 
sztandarze”... Można także zuchwale twier- 
dzić: iż „klika politycznych karyerowiczów 
uchwyciła sztandar ów w ręce i wymachuje 
nim wbrew woli narodu“... Jedno i drugie je- 
dnak nie będzie prawdą. Będzie ułatwieniem 
sobie sytuacyi jedynie we własnej wyobraźni, 
będzie starym sposobem „wykluczania* tych, 
którym inaczej nie może się, czy nie umie Spro- 
stać. Sposób to mało owoeny zaprawdę. Sil 


w swych pojęciowych, ciasnych zaściankach 


ezwzględnie jj wyłączności, której zdaje się, iż ona jedna 


wie, czego trzeba wszystkim i że poza nią ani 
rozumu, ani sumienia, ani kochania sprawy 
narodu już niema. Ta wyłączność zepsuła u nas 
robotę niejedną. Do walki z nią czas przy- 
stąpić. Inaczej zbudujemy niewiele. 


Watykan a rząd błoski. 


Pod tytułem „Niejasności prawa we Wło- 
szech na wypadek wojny“ — pisze F. L. hr. 
Voltolini w „Neue Züricher Zeitung“, eo nastę- 
puje : 

Groźne polityczne położenie we Włoszech 
nadaje znaczenia niektórym kwestyom, na któ- 
re podczas długiego okresu pokojowego mało 
zważano. Do nich należą prawa gwarancyjne 
dla Stolicy Apostolskiej w Rzymie, które wy- 
kazują mnóstwo luk i niejasności wszelkiego 
|rodzaju. Wydane w roku 1871 prawa gwaran- 
jcyjne zajmują się prawie wyłącznie osobą 
Papieża jako suwerena, zbywają potem dosyć 
ogólnikowo kolegium kardynalskie oraz akre- 
dytowany przy Watykanie korpus dyplomaty- 
czny. 

Natomiast w tych prawach nie nie przewi- 
dziano o wtelkiej liczbie osób najrozmaitszej 
przynależności państwowej, które jako prałaci, 
urzędnicy albo wysocy dostojnicy należą do 
Kuryi albo do dworu papieskiego, ale mie- 
szkają i często mają także siedzibę urzędową 
w mieście Rzymie, a nie na eksterytoryalnym 
obszarze watykańskim. Czy rząd: włoski może 
te osoby jak innych cudzoziemców ewentual- 
nie zniewolić do opuszczenia kraju, albo nie ? 

Włoscy mężowie stanu niedawno jednogło- 
śnie uznali zasadę, że prawo powinno zawsze 
„mieć pierwszeństwo przed siłą. Ciekawą jest za- 
tem rzeczą, jak się zachowują w razie wojny 
w sprawie tu poruszonej. Czy urzędników Ku- 
ryi papieskiej pozbawią chleba albo czy, dając 


narodowych nie mnoży on, sere nie zbliża, nie pierwszeństwo prawu przed siłą, pozostawią 
zestrzela w jedno ognisko duchów — lecz je | ich w spokoju jako sługi oddzielnej instytucyi 
niechęcią wypełnia po brzegi, wojnę domową |niewłoskiej? Ale nie tylko osobiste kwestye tu 
w Stan rzeczy u nas zamieniają chroniczny. | zachodzą, lecz także materyalne. W Rzymie 
Czy na tę wojnę domową może być miejsce |ma każdy naród szereg dawnych, w części po- 
w tej chwili ?.. I czy robi się coś, aby jej kres ,chodzących ze średnich wieków zakładów, któ- 
położyć ?... Na oba te pytania jedna tylko | re przedstawiają najezęściej wielki majątek nie- 
odpowiedź : przecząca. ruchomy. Podczas gdy Włochy po zaborze Rzy- 

Budowę przyszłej Polski trzeba zacząć od |mu w roku 1870 do zakładów włoskiego cha- 
dusz. Od znalezienia klamry, coby dusze te |rakteru zastosowały ogólne nowe prawa kra- 
spoiła, skuła; bez niej rozpryskiwać się będą |jowe, które przyznawały rządowi daleko idące 
wymarzone gmachy i staną niby domki z kart, |wtrącanie się do ieh administracyi, pozostały 
rozpadające się od byle powiewu. Cementu, | stosunki zakładów obeokrajowych zupełnie nie- 
coby skitował rozbieżne dzisiaj cząstki myśli zależnie od zmiany rządu i te zakłady zarzą- 
polskiej, szukać trzeba i znaleźć go koniecznie. | dzały swoim majątkiem samodzielnie, bez ja- 
Nie twierdzić z gestem wyższości niedbałym, | 


kiegokolwiek wpływu rządu. Jak wielkie s 


H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, 
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stro-węgierskich. 

Wspólną niemiecką i amstryacką (nie au- 
stro-węgierską) własnością jest kościół Santa 
Maria dellt Anima z domem dla kapłanów oraz 
Campo Santo z kolegium kapłańskiem. Ko- 
ściół Santa Maria dell'Anima ma olbrzymi ma- 
jątek w nieruchomościach. Do niego należy nie 
mniej jak 27 domów, między nimi bardzo wiel- 
kie, pod względem historycznym osobliwe pa- 
łace, n. p. pałac „Kuryi Pompejusza“. Również 
| Campo Santo“, którego założenie sięga cza- 
sów Karola Wielkiego, ma* znaczną własność. 
|w nieruchomościach; do niego należy także 
majątek starodawnego niemieckiego cechu pie- 
karskiego pod wezwaniem św. Elżbiety, oraz 
majątek czeskiego domu dla pielgrzymów. — 
Wspólną niemiecką i austro-węgierską własno- 
ścią jest założone przez św. Ignacego Loyolę 
„Collegium Germanicum Hungaricum“, obszer- 
ny kompleks gmachów, w którym obok kole- 
gium rezyduje także generał zakonu Jezuitów. 
„Germanicum“, jak to kolegium krótko nazy- 
wają w Rzymie, posiada liczne domy, między 
nimi „Grand Hotel“ i „Hotel Campidoglio“ w 
Rzymie. Do Austryi względnie do Austro-Wę- 
gier należą kolegia: czeskie, rusińskie i pol- 
skie, dalej majątek austro-węgierskiego arcy- 
bractwa Maryańskiego przy Forum Trajanum. 
Arcybraetwo i wymienione kolegia są bogate 
w nieruchomości w Wiecznem mieście. 

Niemcy i Austro-Węgry mają zatem w Rzy- 
mie olbrzymi majątek milionowy, dla którego 
prawa gwarancyjne nie ustanowiły stałych 
form na wypadek wojny Włoch z temi mocar- 
stwami. 

Jak te zakłady, tak też majątek narodo- 
wych kongregacyj zakonnych jest w stanie 
„ex lex“ na wypadek wojny. 

Także niemieckie klasztory są we Wio- 
szech, n. p. zakład Minorytów pod Asyżem, 
dom macierzyński i domy zależne założonej w 
Rzymie przez Ojea Jerdana z Badenii kongre- 
gacyi Salwatoryańskiej, dalej zakład Sióstr 
misyjnych, fundowany przez nadreńskiego pra- 
łata Jacquemina, i inne. 

Co się tyczy Kuryi rzymskiej, to najciekaw- 
sza jest kwestya, odnosząca się do korpusu dy- 
plomatycznego przy Watykanie. Niektórzy 
„italianissimi*, jak Dr Wilhelm Quadratta i 
profesor Franciszek Scaduto proponują, aby 
na wypadek wojny, ale tylko na czas trwania 
wojny, dyplomatyczne przywileje Stolicy Apo- 
stolskiej zniósł dekret królewski. Ta propo- 
zycya dowodzi, jak słusznem jest twierdzenie 
Watykanu, od 44 lat głoszone, że prawa gwa- 
rancyjne są absolutnie niedostateczne. Przez 
brutalne naruszenie praw Stolicy Apostolskiej 
ucierpiałaby bardzo powaga Włoch jako pań- 
stwa kulturalnego. Dla Włoch pozostaje za- 
tem w tej sprawie alternatywa: albo uważać 
przedstawicieli dyplomatycznych przy Kuryi 
pomimo wojny za nietykalnych, albo z Kuryą 
wdrożyć rokowania, aby namówiła przedsta- 
wicieli mocarstw, które z Włochami prowadzą. 
| wojnę, do wzięcia urlopu na czas wojny. 
Ostatnią drogę mylnie przedstawiono jako fakt 
| już dokonany. Nie odbyły się bowiem oficyal- 
ne rokowania w tej sprawie między rządem 
włoskim a Kuryą rzymską. W tych dniach wy- 


| 


iżby w wojsku włoskiem ezłonków papieskiej 
gwardyi szlacheckiej, gwardyi pałacowej i żan- 
darmów. „Dzien. Poznań.*. 


Powrotna lala emigracgi. 


Wśród okoliezności, które złożyły się na to, 
że aglitacya wojenna, uprawiana we Włoszech 


jdziemy się. Być może, iż ten i ów bez te majątki, możemy poznać z przykładu, od- dano tylko jeden dekret, dotyczący stosunku spotka się też zapewne z trudnościami nie do 
łości bratniej się obejdzie, lecz nie |noszącego się do zakładów niemieckich i au- do Watykanu i to dekret, zwalniający od słu- przezwyciężenia. Wielu wychodźców włoskich 


nie otrzymało też zapłaty za pracę tygodniową 
lub dwutygodniową. 

| Nędza powracających wychodźców zwięk- 
szyła się jeszcze wskutek nagłego obniżenia 
się wartości pieniędzy, które posiadali. Zagra- 
niczne pieniądze papierowe tak spadły w ce- 
nie, że częstokroć nawet nie było można zna- 
| leźć na nie nabywców. Ucierpieli na tem ogro- 
"mnie wychodźcy, których oszczędności skła- 
dały się niemal bez wyjątku z takich pienię- 


jod samego początku wojny przez część prasy „dzy... Nagły powrót półmilionowej liczby tych 
j1 propagowana systematycznie przez demon- nieoczekiwanych ludzi wyrósł w mgnieniu oka 
stracye uliczne, odniosła ostatecznie zwycię- na potężne niebezpieczeństwo dla Włoch. Ten 
stwo, odegrał niepoślednią rolę tłumny powrót bezpośredni powrót tych „niepotrzebnych“ o- 
wychodźców włoskich z zagranicy po wybuchu | znaczał powiększenie wzrastającej wskutek 
wojny do kra ju, odbijając się w sposób bardzo wojny ogromnie liczby pozbawionych pracy o 
ujemny na jego stosunkach gospodarczych i ;liczbę powracających. Nasunęło się pytanie, co 


Życie polskie w Wiedniu. 


Wiedeń, w maju. 


Gdyby kto chciał po zewnętrznym wyglądzie 

miasta, oraz fizyognomii i trybie życia jego 
mieszkańców, sądzić o ważności wypadków, 
wokół się rozgrywających, to byłby nieraz w 
uiemałym kłopocie. Pozornie nie wiele się zmie- 
nilo. Taź sama przysłowiowa „Gemütlichkeit“ 
Wiedeńczyków przebija się na ich niezasępio- 
nych twarzach, tak samo pełne teatry, kawiar- 
nie, ogródki. jak za dawnych dobrych czasów, 
takiż sam w niedziele i święta tłumny wyraj w 
przecudne okolice Wiednia, a jednak... 
, Jednak eo chwila spotykani ranni i kulejący 
żołnierze, widniejące wszędzie na murach ogło- 
szenia:  „Einberufungskundmachung", „Muste- 
rung*', „Kriegsanleihe* i t. p., przeraźliwe głosy 
roznosicieli „KExtraausgahen*, długie rzędy lu- 
dzi, czekających po kilka godzin pod opieką u- 
trzymującego porządek „Wachmana* na przy- 
wóz ehłeba „Anker“ lub mleka — to wszystko, 
obok rosnącej z dnia na dzień drożyzny, przy- 
pomina wojnę i towarzyszące jej objawy i na- 
stępstwa. 

Podniecony nastrój Wiednia wywołały w 
dniach ostatnich zwycięstwa w Galieyi, uczczo- 
ne ogólną dekorucyą miasta, oraz wojna z Wło- 
chami. Z tej okazyi odbyły się manifestacye uli- 
czne. Rozgoryczenie na Włochów za złamanie 
przymierza i podeptanie umów ogromne. 

I słusznie. Zadajemy sobie pytanie, komu 
dziś ufać i na kim polegać? Macchiawelskie 
zasady, torując sobie drogę w polityce między- 
narodowej. doprowadziły do rozbioru Polski, a 
od tego czasu łamanie przymierzy weszło w dy- 
plomatyczną modę i mści się do dziś na ludz- 
kości. Czy ta wojna sprowadzi jaką zmianę? 
Na razie nie zanosi się na to. | 

A tymczasem wojna przedłuża się, a jej cię- | 


Żar odczuwa najdotkliwiej Polska, na której | czeństwo nasze na obczyźnie, a więc i w Wie- 


ziemiach szaleje ten straszny huragan, odczu- | dniu, wykazało wielką żywotność i dużą zdol- 
wają to tysiączne rzesze naszych wychodźeów, ność do organizacyi na wszystkich niemal po- 
wyrzuconych z ojezystych siedzib. O ile chodzi i lach pracy społecznej. Przedewszystkiem za- 


o wychodźców, osiadłych w Wiedniu, to liczba 
ich wynosi około 200.000 (w tem prawie */: ży- 
dów), jak to dowiadujemy się z ogłoszonego 
świeżo w „Oesterreichische Rundschau* spra- 
wozdania radcy seke. przy min. spraw wewnę- 
trznych, Dra A. Marqueta. 

Stosunek wychodźców do otoczenia, wzglę- 
dnie odwrotnie, zbyt jest znany, by o nim wiele 
pisać. Jesteśmy uważani za „lästige Auswan- 
derer“, czy popularniej „Flüchtlinge“, których 
ciężkiego położenia się nie rozumie i nie od- 
czuwa, którzy „są przyczyną drożyzny'*, któr- 
rym częstokroć nie sprzedaje się wiktuałów, 
którym zwraca się nieraz na publicznych miej- 
seach uwagę, że po polsku mówić nie powin- 
ni itd. 

Przyznać z żalem nałeży, że do złej o nas 
opinii przyczyniła się pewna kategorya samych 
wychodźców, co to zwykli zbyt głośno mówić... 
rękami, którzy tłumnie zapełniają corsa Gra- 
benu i Karntneru, a swojem rozpieraniem się, 
brakiem skrupułów i... schłudnością umieją się 
wszędzie dać we znaki. Przyczyniają się też i 
pewni nasi „bracia“, eo to sami chcąc się wy- 
bielić, innych robią czarnymi. Metody znane 
nam od dawna. Niedarowaną wreszcie winę po- 
noszą ci z pośród samych Polaków, eo szafo- 
waniem zarzutów pod adresem pewnych grup 
politycznych polskich dali różnym wrogim ży- 
wiołom dogodną broń do rzucania oskarżenia 
na gale społeczeństwo. 

W interesie prawdy. stwierdzić należy, że ca- 
ły szereg zaenych jednostek ze sfer wiedeń- 
skich bardzo gorliwie zajmuje się losem wy- 
chodźców, ponosząc przy tem trudy i łożąc 
środki. Są to jednak tylko bardzo chlubne wy- 
jatki, którym należy się za to szczere uznanie. 
Podnieść trzeba z zadowoleniem, że społe-, 
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brano się gorączkowo do wytworzenia kształ- 
cących ognisk dla młodzieży i starszych. Staty- 
styka, dokonana przez „Szkołę polską”, wyka- 
zuje, że mamy w Wiedniu 9 kursów męskich 
i koedukacyjnych, a 5 żeńskich, w których po- 
biera naukę łącznie 4043 uczniów i uczenie 
(1126 rz. kat., 3701 mojż., 27 gr. kat., 8 in- 
nych wyznań). Prócz tego istnieje kurs wydzia- 
łowy (około 200 uczestników), oraz kurs uzu- 
pełniający dla nauczycielstwa ludowego (65 u- 
czestników). W marcu odbył się staraniem insp. 
Dworskiego kurs uzupełniający dla nauczycieli 
szkół średnich, w którym wzięło udział 150 
osób. Obecnie odbywają się wykłady na kursie 
ekonomiczno - społecznym, zorganizowanym 
przez N. K. N., przy udziale około 400 osób. 

Celem obrony interesów danych zawodów, 
potworzyły się rozłiczne komitety zawodowe, 
których dziś w Wiedniu niemal tyle, co zawo- 
dów wśród wychodźtwa. Niektóre z nich w 
obywatelskiem poczuciu, że należy rozwinąć 
szerszą akcyę celem odbudowy zniszczonego 
kraju i przyjścia mu z pomocą, zabrały się do 
pracy nad. obłiczeniem szkód, obmyśleniem pro- 
jektów odbudowy itd. Wymienić tu należy 
Centralny Komitet Tow. rolniczych, który przy- 
gotował dwa obszerne iiemoryały do rządu z 
wykazami szkód wojennych i niezbędnymi po- 
stulatami w sprawie zasiewów, dalej Tow. te- 
chników polskich i Komitet Związku 30 miast, 
które żywo zajmują się sprawą odbudowy miast 
i inne. 

Wielkie zasługi około wychodźtwa położył 
Związek Pań polskiej emigracyi, który nieda- 
wno właśnie ogłosił sprawozdanie ze swojej 
działalności. Wśród wielu agend, które Zwią- 
zek spełnia, zasługuje na podniesienie prowa- 
dzenie taniej kuchni przy Langegasse, oraz zor- 


potęgując wrzenie wśród niezadowolonego z 
tych stosunków ludu. Włochy zajmują pierw- 
sze miejsce wśród tych państw europejskich, 
których ludność, nie znajdując dostatecznego 
zarobku w kraju, szuka go poza jego granica- 
mi. We Włoszech opuszcza rokrocznie kraj 
przeszło 2% ludności, liczącej 35 milionów lu 
dzi (w r. 1913 — 872.598), a nie są to wychodź- 
cy sezonowi. Ogromna ich większość pozo- 
staje trwale na obczyźnie; do Włoch powraca 
z dorobkiem zaledwie 5%. 

Ruch ten zwraca się głównie do Ameryki 
południowej i północnej, ale liczba wychodzą- 
cych rokrocznie do krajów europejskich do- 
chodzi do 200.000. Wybuch wojny w sierpniu 
r. z. tę falę wychodźców powstrzymał. Ponadto 
zaś pociągnął za sobą powrót znacznej więk- 
szości Włochów, przebywających stale za gra- 
nieą. Fala półmilionowa ludzi przeważnie nie- 
zamożnych, którzy w pospiechu i popłochu, 
często z pozostawieniem swego mienia, opu- 
ścili kraje dotknięte wojną, spłynęła w jesieni 
r? z. do Włoch, pomnażając ogromnie rzesze ro- 
botnieze, pozbawione tam pracy wskutek po- 
gorszenia się położenia gospodarczego przez 
wybuch wojny. 

W jakich okolicznościach odbył się ten po- 
wrót i w jaki sposób oddziałał na stosunki w 
kraju, można osądzić ze szczegółów, nie po- 
dejrzanych o tendencyjność, bo spisanych w 
czasie, kiedy nie utracono jeszcze wiary w neu- 
tralność włoską, a drukowanych przed gro- 
źnem zaostrzeniem się stosunków, ogłoszonych 
przez socyologa niemieckiego Roberta Michel- 
sa, który jako profesor uniwersytetu w Tury- 
nie przebył we Włoszech pierwsze miesiące 
wojny. W  publikacyi tej, zamieszczonej w 
trzecim zeszycie wojennym tubingskiego „„Ar- 
chiwum nauk społecznych i polityki społe- 
cznej“ („Archiv für Sozialwiessenschaft und 
Sozialpolitik“), znajdujemy między innemi na- 
stępujące spostrzeżenia: 

„Ogólną cechą tego tłumnęgo powrotu z wy- 
chodźtwa była niewysłowiona nędza. Wielu po- 
wracających utraciło w rzeczywistości wszyst- 
iko. Ci z nich, którzy umieścili swoje oszczę- 
dności w nieruchomościach (meble lub domy), 
w podnieceniu i wobec braku pieniędzy w 
dniach pierwszych sprzedali swe mienie za bez- 
cen lub też pozostawili je bez żadnej gwaran- 
cyi, że je jeszcze kiedykolwiek zobaczą. W o- 
kolicach, dotkniętych najwięcej wojną, zwró- 
cenie wychodźcom włoskim dobra i mienia 


'z nimi począć? 

| Wobec niemożności natychmiastowego zape- 
wnienia pracy, powrót wychodźców nabrał 
|znaczenia kwestyi stanu. Wytworzył się dy- 
jlemat: praca albo rewolucya, a pozbawieni 
pracy, zdemoralizowani rozcięciem wszelkich 
| węzłów międzynarodowych, których istnieniu 
| dotąd zawdzięczali swoje utrzymanie, sami w 
„swoich pochodach demonstacyjnych wykrzyki- 
wali na wszystkie strony : „praca albo rewolu- 
cya!“ 

Jedynem możliwem wyjściem wydawało się 
niektórym ogłoszenie mobilizacyi, to znaczy, 
wyzyskiwanie wytworzonej sytuacyi w celach 
odzyskania Tryentu i Tryestu. Bądź jak bądź, 
¡wielka była pokusa odwrócenia grożącego nie- 
bezpieczeństwa rewolucyi przez użycie sił nie- 
(zatrudnionych, a zapalających się niewątpliwie 
łatwo dla takiego celu patryotycznego, w in- 
teresie pożądanej niemal jednomyślnie przez 
lud i prasę wojny z Austryą. Rząd włoski je- 
|dnak oparł się temu najłatwiejszemu, ale i naj- 
„niebezpieczniejszemu rozwiązaniu kwestyi ro- 
,botniczej, wytworzonej powrotem półmiliono- 
wej rzeszy wychodźców, a przeciwstawił mu 
|zawikłany program robót, przeznaczonych na 
ulżenie nędzy, który coprawda niezupełnie 
mógł doprowadzić do zamierzonego celu. 

Okazało się ostatecznie, że rząd włoski, 
zmieniwszy swoje stanowisko pierwotne wo- 
bec dotychczasowych sojuszników i zdecydo- 
wawszy się na zbrojne wystąpienie przeciw 
Austryi, sam skorzystał z nastroju pozbawio- 
nych pracy, aby przy ich pomocy zapewnić 
agitacyi wojennej zwycięstwo na ulicy, a tem 
samem przytłumić opozycyę w kraju. 

(„Dziennik Poznański '). 


Paryż - Petersburg. 


Paryskie pismo „L'Opinion'* zamieszcza. opis 
podróży z Paryża do Petersburga, podjętej przez 
francuskiego dyplomatę J. C. Balet'a, który 
otrzymał był od rządu francuskiego oficyalną 
misyę do stolicy Rosyi. Pisma neutralnych 
państw przedrukowały ten opis a z nich dostał 
się także i do pism niemieckich. 

„Gdym otrzymał polecenie jazdy do Peters- 
burga — rozpoczyna J. ©. Balet — przede- 
wszystkiem zająłem się obmyśleniem marszruty. 
któraby w obecnych czasach była możliwą. Do- 


ganizowanie pod kierownictwem prof. Wiłusza 
kursów handlowo-przemysłowych, na których 
szereg pań uczy się zajęć praktycznych. Urzą- 
dzona niedawno wystawa robót, wykonanych 
przez uczenice kursów, świadczy chlubnie o 
ich postępach i pracowitości, a zarazem wysił- 
kach kierownictwa. Tak żywa i popularna przed 
wojną idea uprzemysłowienia kraju znalazła 
wyraz w tem pięknem i pożytecznem dziele. 
Odbywające się co tygodnia pogadanki w tej 
kwestyi ideę tę rozszerzają i pogłębiają. 

Podobną działalność rozwinął w ostatnich cza- 
sach Komitet opieki moralnej nad wychodźca- 
mi, przebywający nietylko w Wiedniu, lecz wo- 
góle w monarchii. Duszą tego Komitetu jest ks. 
Kazimierz Lagosz, delegat ks. Biskupa Sapiehy. 
Mimo krótkiego istnienia (od lutego) zdziałał 
ten Komitet bardzo wiele. Udziela wychodźcom 
opieki moralnej, informacyi i porady prawnej, 
pośredniczy w wyszukiwaniu pracy, rozdaje za- 
pomogi w pieniądzach, ubraniach, środkach spo- 
żywczych, dostarcza książek i urządza odczyty, 
wydaje pismo („Rodak“), planuje urządzenie 
kursów praktycznych wśród wychodźtwa na 
prowincyi. 

Ważną zasługą komitetu jest energiczne zaję- 
cie się sprawą baraków choceńskich i libniekich. 
Zebrano w tym cełu bogaty materyał i ułożono 
memoryał, który dzięki poparciu prezydyum 
Koła Polskiego i ster dworskich doszedł do wia- 
domości czynników najwyższych, powodując 
pewne zmiany na lepsze lub też ich zapowiedź. 
Tak np. w Wagna koło Libnie usunięto dotych- 
czasowy zarząd baraków, a mianowicie 4 no- 
wych urzędników i 4 lekarzy, tak, że każdy 2 
nich będzie miał w opiece 4—5 baraków. Przy- 
rzeczono umieszczać w każdym baraku tylko 
po 150 osób, a przez usunięcie przegrodowych 
desek uczynić baraki widniejszymi i przestron- 
niejszymi. Przy dokonywaniu jednak zmian usu- 
nięto zasłużonego względem wychodźców ks.Bia- 

| likiewicza. Byłoby to dużą krzywdą dla wycho- 


dźeów, to też nie wątpimy, że Koło Polskie o to 
się upomni. 

Należy się Komitetowi opieki moralnej rze- 
| telne uznanie za niestrudzoną działalność cełem 
| ulżenia doli wychodźców, tem więcej, że komi- 
,sya wychodźcza Koła Polskiego od półtora 
miesiąca wcale się niez biera. Jestto niewy- 

tłómaczona niczem opieszałość, w chwili, gdy 
po dziennikach mnożą się rozpaczne wołania 
biednych wychodźżców o pomoc. Nie zbiera się 
również komisya gospodarcza Koła, rzekomo 
dlatego, że jej postulaty nie zyskują poparcia 
rządu, a akcya zapomogowa w kraju idzie zbyt 
powolnie i pod wielu względami niedomaga. Na 
posiedzeniu 1% kwietnia komisya wezwała też 
Prezydyum Koła, by „celem zbadania sprawy 
z dotychczasowej akcyi i zakreślenia dalszych 
wytycznych w sprawie odbudowy kraju“, zwo- 
łało w najbliższym czasie pełne Koło Polskie. 

Jednak Koła dotychczas nie zwołano. Zbiera 
się jedynie raz na tydzień Prezydyum Koła, któ- 
re zajmowało się dotychczas głównie akcyą w 
sprawie utworzenia Banku wojennego dla Gali- 
cyi a obecnie zwróciło uwagę na sprawę wy- 
chodźców i odszkodowań wojennych. Dnia 21 
maja odbyła po dłuższej przerwie posiedzenie 
komisya polityczna Koła. Podobno omawiano 
na niej obowiązek państwa do odszkodowań 
wojennych, w której to kwestyi rząd dotych- 
czas nie zajął zdecydowanego stanowiska, oraz 
zajmowano się sprawą wypłat za rekwizycye, 
dotąd nie uskutecznionych. 

Z uznaniem należy podnieść pełną poświę- 
cenia i trudów działalność niektórych poszcze- 
gólnych posłów, jak hr. Lasockiego, Białego i 
innych, oraz radcy Ministerstwa galicyjskiego, 
Twardowskiego, i sekretarza Kozubskiego, 
którzy są duszą rządowego wiedeńskiego Ko- 
mitetu zapomogowego, a którzy życzliwością i 
obywatelskiem zrozumieniem obowiązków wo- 
bec wychodźców zyskali sobie ogólne sympa- 
tye. 
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radzano mi, bym udał się do Londynu, a stam- 
tąd przez 5Szwecyę do Paryża. Droga ta jednak 
nie wydawała się bezpieczną z powodu akcyi 
podjętej przez niemieckie łodzie podwodne, z 
których torpedami spotkać się było można zaraz 
po opuszczeniu Londynu. Po „stadyach'* ustalo- 
ną została marszruta: Brindisi, Saloniki, Nisz, 
Sofia, Bukareszt, Odessa, Petersburg. Wygląda- 
ła ona zgoła fantastycznie, ale była zato zna- 


cznie pewniejszą. 


Podróże w dzisiejszych czasach odbywać się 
muszą bez tego komfortu, jaki je tak ułatwiał 
i uprzyjemniał. Nadto narażonym jest się co 
krok na rozmaite przeszkody: niezliczone rewi- 
zye celne, badanie paszportów i legitymacyi, za- 


trzymywanie się pociągów po kilka godzin na 
małych stacyach. Nie wspominam już o braku 
wagonów sypialnych i restauraeyjnych; nadmie- 
niam tylko o straszliwej drożyźnie przepełnio- 
nych hoteli w rozmaitych stacyach postoju, w 
których za nędzny ze wszech miar pokoik pła- 
cić trzeba więcej, niż za apartament w paryskim 

Grand Hotelu. 

Z Salonik jedziemy koleją do Niszu. Piekiel- 
na to wprost droga. Już na dworcu do 25 wago- 
nów pociągu ciśnie się tłum ludzki, po wię- 
kszej części obszarpańców, którzy nie mają bile- 
tów, ale za to dobijać się umieją o miejsca z 
energią, wobec której każdy opór jest bezsilny. 
Łatwo sobie wyobrazić, jak ciężką jest w tych 
warunkach sama podróż. Z ulgą też wysiadamy 
w Niszu, ale i w tein mieście spotyka nas rozcza- 
rowanie. Lepiejby było nie zatrzymywać się 
w niem wcale i odrazu ruszyć w drogę. Głodni 
i wycieńczeni zapytujemy o restauracyę. Prowa- 
dzą nas do jakiejś straszliwej nory. w której 
brud niebywały odbiera w zupełności apetyt. 
Wobec tego wyrzekamy się wypoczynku, gdy 
się dowiadujeniy, że za pół godziny odchodzi 
pociąg do granicy Rumunii. 

Istotnie okazuje się, że zrobiliśmy dobrze. Po- 
ciąg jest zrazu przepełniony, ale już w stacyi 
Pirot zostaje zaledwie dwanaście osób. Przy 
wjeździe do Rumunii zmienia się odrazu na ko- 
rzyść całe tło. Wszędzie ład i porządek, czuje- 
my, że znależliśmy się znowu w Europie. 

O 10 wieczorem przybywamy na dworzec w 
Bukareszcie. Informują mię, że ludność miasta 
wzrosła w ostatnich czasach do 400.000, a ruch 
wewnętrzny ogromnie się wzmógł. Potwierdza 
to, że napróżno przez godzinę poszukujemy wol- 
nego numeru w hotelu. Wreszcie musimy po- 
przestąć na małym pokoiku w Grand Hotel du 
Louvre, którego eena przypomni dość dotkliwie 
imiennika swego paryskiego. Z Bułgaryi, Tur- 
cyi, Rosyi przybyło do Bukaresztu wiele osób 
zamożniejszych, które znalazłszy znośne warun- 
ki pobytu, postanowiły tu zamieszkać na cały 
ezas wojny. Utworzyły się osobne kluby, z któ- 
rych „„Minerwa* zgromadza najprzedniejsze ko- 
ła towarzyskie. 

Z Bukaresztu wyjechałem po dwu dniach wy- 
poczynku o godzinie 10 wieczorem. Podróżnych 
od stacyi Ungheni przybywa coraz więcej. Prze- 
ważną ich liczbę stanowią Rosyanie i Polący, 
których wojna zaskoczyła za granicą i którzy 
równie jak ja, woleli wracać przez Rumunię. niż 
przez Szwecyę. Na szczęście są do rozporządze- 
nia wagony sypialne, tak że do Jass dojeżdżamy 
zupełnie wygodnie. W Jassach musieliśmy się 
przesiąść do bardzo powolnie posuwającego się 
pociągu i dojechawszy wreszcie do granicy ro- 
syjskiej, spotkaliśmy się z nader surową rewi- 
zyą. zgromadzono wszystkich podróżnych w sa- 
li rewizyi celnej. Wchodzi oficer rosyjski wyso- 
kiego wzrostu i zapowiada: 

-— Wszyscy mają wypróżnić kufry i kiesze- 
nie. Wszystkie listy i druki mają być pokazane. 
Kto cośkolwiek będzie ukrywał, naraża się na 
sąd doraźny. 

Rewizya trwa kilka godzin. Po przekroczeniu 
rosyjskiej granicy zmienia się ponownie tło. Na 
rosyjskich obszarach wojna wyryła ślady; wszę- 
dzie widzi się żołnierzy; na dworcach kolejo- 
wych w restauracyach uderzają napisy: „Nie 
wolno mówić po niemiecku!“ W Carskiem Siole 
na przybycie pociągu oczekuje cały szereg dam 
Czerwonego Krzyża. Przechodzą przez wszyst- 
kie wagony i nie ustępują, dopóki im się nie da 
hojnej ofiary na cele Towarzystwa. 

-Nareszcie dojeżdżamy do Petersburga, celu 
podróży. W mieście zastajemy nastrój poważny, 
odmienny od tego, jaki się pamięta z czasów 
zwykłych. W pierwszorzędnej restauracyi nie 


Niezupełny byłby obraz Polonii wiedeńskiej, 
gdyby się pominęło jeszcze liczne, a ważne ob- 
jawy jej ruchliwego, społecznego życia. Trzeba 
tu wymienić Komitet opieki nad byłymi Legio- 
nistami, dla których otwarto niedawno Schro- 
nisko (mieści się w niem dotychczas 32 Legio- 
nistów), gospodę dla Legionistów, instytucyę 
hunanitarno - kulturalną przy Wallnerstrasse, 
pod patronatem Eksc. Bilińskiego, tanią ku- 
chnię przy Tiefer Graben „Dom akademicki, 
(zasługa rektera Twardowskiego) i wiele in- 
nych. 

Wśród nader ciężkich warunków nie zapo- 
mniało społeczeństwo o potrzebach umysłowo- 
kulturalnych.Powstały liczne kursa, o których 
przedtem była mowa, powstał wysiłkiem ar- 
tystów naszych i dyr. Hellera teart polski, któ- 
ry przez szereg miesięcy przemawiał do stę- 
sknionych wygnańców czarem żywej mowy 
polskiej, otwarto wspaniałą wystawę sztuki 
polskiej, urządzono szereg odczytów i obchodów 
(piękny odczyt 8-go Maja), wreszcie utworzono 
Polskie Archiwum Wojenne, dzieło wielkie i 
pożyteczne, 

Przy tej sposobności należy wyrazić słowa 
rzetelnej podzięki tutejszemu stowarzyszeniu 
„Strzecha“, które dzięki staraniom swego pre- 
zesą Łozińskiego co sobota gromadzi w go- 
śeinnych swych salach wychodźców, dając im 
możność spędzenia kiłku chwil na towarzy- 
skiej pogawędce i słuchania improwizowanych 
produkcyj. Uznanie i wdzięczność należy się 
również Zarządowi Biblioteki polskiej, który 
wypożyczając wychodźcom książki, pozwolił 
im zapełnić przymusowe wczasy lekturą. 

Na koniec słów kilka o prasie polskiej w 

jiedniu. Do istniejącego przed wojną tygodni- 
ka „Polnische Post“ (z dod. „Poln. Korespon- 
denz“) przybył rozpowszechniony dziennik 
„Wiedeński Kuryer Polski“ nadto tygodniki: 
„Nowiny wiedeńskie“, „Polen“, „Rodak“, „Il. 
Tygodnik Polski“ i „Zentral Korespondenz'*, 
wreszcie dwutygodnik „Szkoła H i 

ecn. 


można otrzymać nietylko wódki, ale nawet ani 
wina, ani piwa. Zakaz jest stanowczy i nie 
uwzględnia żadnych wyjątków. Po jego wyda- 
niu stolica Rosyi stała się odrazu trzeźwą. Dla 
cudzoziemca jest to wrażenie, które narazie naj- 
bardziej utrwala się mu w pamięci. 


Dzisiejszy bóp, 


Dzienniki lwowskie żywo omawiają kwestyę 
wyzysku i lichwy towarowej, święcących we Lwo- 
wie w czasie najazdu tryumfy. Czytamy tam: 

„Nieraz potrącaliśmy o tę stronę mimochodem. 
ale godzi się wystawić osobny pomnik łupiskór- 
stwu, bo w tak drastyczny, jak obecnie sposób, 
nigdy nas jeszcze nie pouczano, że „pecunia non 
olet“, Idzie ów prąd z góry od hurtowników, któ- 
rych pomysłowość okazuje się wprost nieprzebra- 
ną, gdy spostrzagą, że można drzeć tylko. O gro- 
madzeniu zapasów i chowaniu ich, by potem, gdy 
puszczone w obieg wyczerpią się, sączyć szezyp- 
tami po horendalnych cenach, — śpiewają już 
wróble na dachu, Proceder ten uprawia się z 0- 
wromną finezyą, obejmując kolejno coraz inne pro- 
dukty — oczywiście najniezbędniejsze, bo artykuły 
zbytkowe, jakkolwiek podrożały również ogrom- 
nie, przecież nie do tego stopnia, co przedmioty 
stałej konsumcyi. 

Władze, pragnąc położyć tamę lichwie żywno- 
ściowej, ustanowiły wprawdzie taryfę maksymalną, 
kilkakrotnie pozycyę jej zmieniając w miarę kon- 
juktur. Ale żadna taryfa nie da sobie rady z nie- 
uczciwością. Po ogłoszeniu następuje długi okres, 
w ciągu którego, sprzedający liczy na to, że nie 
każdy z klienteli zna już taryfę; w drugim okre- 
sie czyta się gościowi z nosa, czy lubi robić a- 
wantury z powodu bezczelnego wyzysku, czy też 
woli, kupiwszy za żądaną cenę, odejść z pogardą: 
w końcu to dość rychło — nadciąga 
stadyum pogrążania się taryfy w coraz głębsze za- 
pomnienie. 

Mnóstwo zresztą przedmiotów codziennego u- 
żytku stoi poza taryfą. Te dają szczególnie wdzię- 
czne pole do popisu wyzyskiwaczom. Uprawia się 
chętnie nawet i fałszerstwo, by np. zamiast 100 
mieć 300 procent zysku. 

Pamiętasz zapewne, szan. czytelniku, jak delek- 
towałeś się o tej porze w r. z. bryndzą majową 
płacąc za ćwierć funta 20 hal. Jeśli pociągnie cię 
tęsknota ku temu specyałowi, to za ćwierć funta 
zapłacisz 18 kop. I co w zamian dadzą ci w skle- 
pie? Mieszaninę sera krowiego rozprowadzonego 
wodą z odrobiną zjełczałej śmietany i roztartą dla 
zapachu gródką bryndzy, przechowanej z r. z. Na- 
turalnie! Skądżeby miała wziąć się bryndza, sko- 
ro dostarczają jej tylko Węgry, odgraniczone dzis 
od nas żelaznym murem dział i bagnetów. Za 
ćwierć funta zwykłego sera krowiego zapłaciłbyś 
tylko 9 kop. Tego panu kupcowi za mało, dodaje 
więc przymieszki za 1 kop.. zastępując odpowiednią 
ilość sera wodą, bezwartościowym przydatkiem i 
bierze za ćwierć funta sera krowiego w rezultacie 
18 kop- 

Byłem kiedyś u szewca, który od lat kilkunastu 
dostarcza mi obuwia, ja byłem nie mogąc się docze- 
kać naprawy bucików. Skromny niegdyś majste- 
rek urósł, widzę w fantazyę; taka bagatela jak 
zelówka, niezbyt mu pochlebia. Ileż to kosztuje ? 
Dwa ruble. Pytam czy nie za drogo. A no to płać 
pan 6 kor. 60 hal.. mnie to wszystko jedno. Jeszcze, 
niedawno, dodawszy nieco, można było za te pie- 
niądze dostać od biedy buciki. Pytam go o przyczy- 
nę takiej drożyzny. Oczywiście: materyał, życie, 
itd., a przytem nieuczciwość ludzka. „Ot, świeżo 
pięknie wykierował mnie pewien panisko. Obsta- 
lował buty z cholewami, zażądałem 30 rubli, zapła- 
cil“. Czemże więc wykierował*? — A może nie? 
Spostrzegłem się potem, że byłby zapłacił, ilebym 
tylko był zaśpiewał. A mnie sam materyał, panie, 
kosztował z 10 rubli! „Zatem panu mało 20 rubli 
za półtora, powiedzmy dwa dni roboty‘ „Co ja bym 
dal za to bym tak mógł zarabiać !“ Żachnął się. 
20 rubli! Co to jest? 50 koron!* Panie majster ! 
Przecie przed chwilą zamiast 2 rubli, kazałeś pan 
mi zapłacić 6 kor. 60. Po jakiemu pan liczy ?“ 
Z całą szczerością odrzecze mąż zacny : „Dła gości 
liczę ruble po 3.30, ale dla mnie po 2 kor. 50 hal.“ 
Otóż ten łupiskóra jest przynajmniej szczery. Uwa- 
ża klienta za nieuczciwego, ponieważ dałby się 
był jeszcze bardziej obedrzeć, a tu p. majstrowi 
koncept zapewno przyszedł do głowy. Ma też inną 
tabelkę wałut dla gościa, a inną dla siebie — i czu- 
je się jeszcze pokrzywdzony. 

Inni tego nie mówią, ale czy inaczej czynią ? 


Coerules. 


= | 


Z życia naukowego Lwowa. 


Dwunaste posiedzenie naukowe Polskiego To- 
warzystwa Przyrodników im. Kopernika odbyte w 
końcu kwietnia br. wypełnił w całości odczyt prof. 
R. Zubera p. t. „Podróż do Ameryki Północnej". 
Prelegent odbył tę podróż nietylko dla badań nau- 
kowych, lecz także, aby jako delegat naszego 
uniwersytetu wziąć udział w kongresie geologicz- 
nym w Kanadzie. Celem podróży było naprzód ba- 
danie pogranicza gór Skalistych i preryi i zapozna: 
nie się z terenami naftonośnemi. Z Denver (Colo- 
rado) udał się nasz podróżnik do stanu Wyoming 
i do miasteczka Cody. 


Na płasko ułożonych utworach kredowych i trze- 
ciorzędnych na wschodzie, trafiają się często lak- 
kolity, a dalej na zachodzie występują utwory 
starsze. W czasie dłuższego pobytu w miasteczku 
Cody miał prelegent sposobność widzieć uroczy- 
stości narodowe Amerykanów, w których wzięli 
udział Indyanie Shoshoni, którzy jszcze przed 20 
laty napadali na białych. Dziś mieszkają w siąsied- 
nej rezerwacyi. Z Cody odbył prof. Zuber wyciecz- 
kę do parku Vellestone. Zwiedzanie parku jest uję- 
te w ścisłe normy. Specyalne Towarzystwo trudni 
się ułatwieniem wycieczek w sezonie letnim. Szere- 
giem ilustracyi prelegent zobrazował krajobrazowe 
piękno Parku. 

Z Parka Jellostońskiego udał się prof. Zuber na 
kongres geologów w Kanadzie. Kanada nadawała 
się na kongres głównie dlatego, że jest dosyć do- 
brze zbadana geologicznie, dzięki zasługom tam- 
tejszych i amerykuńskich geologów. Pierwsza wy- 
cieczka geologów odbyła się pod kierunkiem prof. 
Adamsa do Nowego Brunówiku i Nowej Szkocyi. 
Ciekawą rzeczą jest stosunek ludności angielskiej 


do francuskiej nad rzeką św. Wawrzyńca. Francuzi 
ongiś odkryli i skolonizowali te okolice i do dziś 
tu licznie mieszkają. Anglicy. zajmują się prze- 


twem. 


cuskiem. Montreal ma uniwersytet 


pełne jezior, śladów 
fauną. 

Po powrocie z wycieczki uczestnicy pospieszyli 
do Toronto, gdzie odbył się kongres. Uczestniczył 
w nim ze Lwowa także prof. Romer. Prof. Zuber 


był jednym z wieeprezydentów kongresu i o sposo- 


lodowcowych, z 


bie wydawania map geologicznych prelegent podał 


wiele uwag. 


Z Toronto udał się prof. Zuber do gór Skalis- 


tych, pierwszego łańcucha Kordytlierów. Za nimi 
leżą góry Selkirk, potem wyżyna, Góry Nadhrze- 
żne i wyspy. W górach Skalistych występuje w 


tej części węgiel kamienny wieku kredowego i 


nafta, a w Selkirku pełno rud. W górach Skalis- 
tych są ślady olbrzymich nasunięć mas górskich, 
dalej na zachodzie zaś występują utwory kredo- 
we, które należą do prowincyi indyjskiej, podczas 
gdy na wschodzie do prowincyi atlantyckiej. 

Z gór Skalistych i Selkirskich pojechał prelen- 
gent na wyspę Vancouver do miasta Victoria. 
Stamtąd udała się wycieczka na wschód na prerye 
które są spichrzem Kanady. Uderzą w tych stro- 
nach szalony wzrost miast. Stąd zwiedzili geolo- 


gowie na wschodzie Kanady kopalnie niklu, ko- 


baltu i srebra. 
Interesujący odczyt ilustrowany mnóstwem obra- 
zów nagrodzili słuchacze rzęsistymi oklaskami. 


Wiosna 1915, 


Wiosna! Wiosna! Czy słyszycie, bracia moi? 
Zmartwychwstania dzwon błękitny w niebie buja! 
Czy czujecie serce ziemi w lodów zbroi? 
Alleluja! — trwożnie bije — Alleluja! 

Na rozdrożu uskrzydlona Wolność stoi. 


„Ziemia nasza — jeden krzyżów las cmentarny, 

Niebo nasze — łun i dymów krwawe słupy, 

Dom nasz—zgliszczy gorejących stos ofiarny, 

Bracia nasi — niegrzebane w polach trupy. 
Na rozdrożu uskrzydlona Wolność stoi. 


Gromy biją kul posiewem w piersi łanów, 
Rozkopują, rozrywają ziemię żyzną : 
Rośnie, rośnie pole mogił i kurchanów, — 
O Ojczyzno! O Ojczyzno! O Ojczyzno ! 
Na rozdrożu uskrzydlona Wolność stoi. 


Z łoża śmierci od rubieży do rubieży 
Młode życie bezlitośnie tryska : 
Biały obłok się przegląda we krwi świeżej, 
Skowronkowie ośpiewają bojowiska, 

Blade kwiaty wykwitają z serc żołnierzy. 


No rozdrożu, jako posąg Bożej Męki, 

Wznosi Wolność z krzyża zdjęte swe ramiona; 

Po jej skrzydłach spływa cichy brzask jutrzenki 

W bratobójczy, męczenniczy bój miliona: 
Blade kwiaty wykwitają z serc żołnierzy. 


Z kainowych jęczy mroków skarga ziemi, 

Ziemi naszych łez i znojów, krwi i kości, 

O tę wiosnę, eo rozbłyśnie skrzydły twemi, 

O Wolności ! O Wolności ! O Wolności ! 

Blade kwiaty wykwitają z serc żołnierzy. 
Warszawa w kwietniu. 


Bronisława Ostrowska. 


Od Wydawnictwa. 


Dobiega 23 rok pracy wydawniczej „Głosu 
Narodu“. Rok wojny należał do lat bardzo cię- 
żkich, nakładał obowiązki trudne, podceinał i 
uzależniał pracę dziennikarską od wielu techni- 
cznych przeszkód, występujących w rozmaitych 
formach, «a krępujących administracyę i wy- 
syłkę pisma. Toczący się, powrotnie nieraz, 
walec wojny, przygniatający sporą część na- 
szego kraju, przerywał kontakt z naszymi Czy- 
telnikami na krótsze i dłuższe okresy i kazał 
zdobywać nowe ich koła, aby pismo w ciężkich 
warunkach mogło dalej się rozwijać. 

Przezwyciężyliśmy jednak wiele przeszkód, 
a darząc Czytelników bogatym działem infor- 
macyjnyim i zapraszając do współpracownictwa 
pierwszorzędne siły naukowe, literackie i publi- 
cystyczne, staraliśmy się wedle sił stanąć na 
wysokości zadania. Nie uszedł uwagi naszej ża- 
den głos zabierany w kwestyi polskiej, któryby 
nie odezwał się bez echa w „Głosie Narodu“, a 
wolni od wszelkich uprzedzeń i walk partyj- 
nych, staraliśmy się podążać ściśle w myśl inte- 
resów narodowych i godnie stać na straży cię- 
żkich w obecnych czasach obowiązków dzienni- 
karskich. Powiększyliśny łamy naszego pisma, 
wprowadzając bardzo kosztowne dwurazowe 
wydanie, zajmujące 4 do 6 stron druku, a w 
ważnych wypadkach wydawalismy nadzwy- 
czajne wydania, aby wyczerpać zawsze mate- 
ryał, jaki przynosiła chwila. 

Utrzymanie pisma i dalsza droga jego roz- 
woju, zależną jest bardzo od poparcia jego Przy- 
jaciół, a to tem więcej, że w czasie wojny aparat 
administracyjny, skrępowany wielu utrudnie- 
niami, nie może tak intenzywnie pracować jak- 
by tego wymagała potrzeba. Zawdzięczając w 
szeregu ostatnich miesięcy wiele poparciu Przy- 
jaciół „Głosu Narodu“, polecamy się nadal Ich 
pamięci, prosząc o wskazanie adresów, gdzieby 
pismo nasze skierować można, aby przez cza- 
sowo bezpłatną przesyłkę, uzyskać nowe koła 
abonentów. 


ważnie handlem i przemysłem. Francuzi rolnic- 
Język francuski uległ pewnemu spacze- 
niu. Poczucie narodowe u Francuzów wcale nie 
przeszkadza im być lojalnemi obywatelami angiel- 
skej Kanady. Miasto Onebec jest miastem fran- 
cuskiem, a miasto Montreal tylko w połowie fran- 
angielski i 
francuski. Rzeka św. Wawrzyńca oddziela tarczę 
Laurentyńską np. od systemu Appalachińskiego. 
System Appalachiński jest nasunięty na Lauren- 
tyńską tarczę. Obszary tamtejsze obfitują w naftę 
i węgiel kamienny. Tu w okolicy Sydneju są ol- 
brzymie huty i odlewarnie żelaza. Okolice topiękne, 
bogatą 


Broniąc energicznie rodzimego handlu i prze- 
mysłu i stojąc na straży ich interesów, zasłu- 


gujemy ze wszechmiar na poparcie naszego 
działu ogłoszeniowego, który przy bardzo zwie- 
kszonej poczytności pisma, zapewnia wszelkie 
korzyści z ogłoszeń. Mamy nadzieję, że uwol- 
nienie wielkich przestrzeni kraju od najazdu i 
rojny powrót tułaczy do miasta ożywi także 
nasz dział ogłoszeniowy, przyczyniając się do 
pobudzania zamarłego życia gospodarczego w 
mieście i kraju. 


KRONIKA. 

Arsenał wenecki. Aeroplan austro-węgierski rzu- 
cił — jak donosiliśmy — bomby na arsenał morski 
w Wenecyi i wywołał w nim pożar. Arsenał we- 
necki jest wielką osobliwością Wenecyi nie tylko 
z powodu swych rozmiarów ale zwłaszcza z powo- 
du swej starożytności. Jest to bodaj najstarszy 
arsenał w Europie. Zbudował go w roku 1104 doża 
Falieri į odtąd ciągle rozszerzany i powększony stał 
się arsenał wenecki główną fabryką okrętów dla 
Europy w wiekach średnich. Zatrudniał nieraz 
16.000 robotników. 

Ale arsenał wenecki jes sławnym daleko ponad 
swą bistoryezną doniosłość. Sprawił to autor „Bo- 
skiej Komedyi“, który na początku 21-szej pieśni 
„Piekła* w kilku tercynach przedstawił pracę w 
arsenale weneckim. Dante oglądał arsenał w roku 
1321, gdy jako poseł księcia Rawenny układał 
się o pokój z Wenecyą. Opisując ósme koło „Pie- 
kła“, gdzie w rozpalonej smole pokutują oszuści za 
swe zbrodnie zestawia widok tego miejsca kary z 
obrazem, jaki widział w Wenecyi. Pisze więc: 


„Jako w weneckim zimą arsenale 
Wre lepka smoła w kotłach na naprawę 
Okrętów, których uszkodziły fale; 


Więc kiedy jeden nową stawia nawę, 
Drugi rozbitej przez długie podróże 
Pakułą boki zatyka dziurawe ; 


Więc jeden reje, ten sztaby, ten struże 
Wiosła, a czwarty zasię kręci liny ; 
Ów żagle łata i małe i duże. 


Tak mocą bożą, bez ognia przyczyny 
W padolnym żłobie smoła wrzała zgęsła 
I olśniała całą głąb kotliny. 


Widziałem jeno tyle, że się trzęsła 
W bańkach powierzchnia bulgocząca wrzątku: 
To się wzdymała w kożuch to znów klęsła.* 


Ostatnie dwie tercyny opisują 5-ty jar w ósmem 
kole piekła, gdzie djabli na widłach rzucają oszu- 
stów na wrzącą smołę. (Np.: „Wtem stoma widły 
pokłuli mu nerki, krzycząc : „po ciemku pląsaj so- 
bie w warze i po omacku czyń sobie szacherki''). 

Legitymacye i odznaki ewakuacyjne. Jak się do- 
wiadujemy, wydawanie blaszanych odznak ewa- 
kuacyjnych odbywać się będzie jeszcze przez ty- 
dzień, a więc zbytni pospiech stron i powstający 
stąd ścisk przy biurach jest niepotrzebny. Dzisiaj 
też wydawanie legitymacyj i odznak odbywać się 
będzie w godzinach od 9—1 przedpołudniem. 

Wykłady wojenne. W poniedziałek o godzinie 
6 odbędzie się wykład Prof. Latkow'skiego, 
który łączy się bezpośrednio z poprzedniemi wy- 
kładami o bateryach zakażeniu. 

Prof. Latkowski mówić będzie o tem „Jak 
się zaczynają i przebiegają choroby zakaźne“. 

Urzędnicy i władze z Przemyśla zawezwani przez 
Komendę wojskową przybyli do Krakowa i ocze- 
kują tutaj dalszych rozkazów, by w odpowiednim 
momencie zaraz udać się na miejsce urzędowania. 

Ranni legioniści. Wczoraj przywieziono do nasze. 
go miasta znaczny transport Legionistów, rannych 
w ostatnich walkach w Królestwie. Rannych umie- 
szezono po tutejszych szpitalach wojskowych. 

Wydział Kasy zapomogowej przy Stowarzysze- 
niu Kupców i młodzeży handlowej w Krakowie na 
posiedzeniu swem w dniu 26 maja br. uchwalił sub- 
skrybować 5.000 koron pożyczki wojennej.. 

Nabożeństwo ku uczczeniu Królowej Korony 
Polskiej. W niedzielę tj. 30 maja o godzinie 9 rano 
urządza, grono czcicieli Najśw. Maryi Jasnogórskiej 
Królowej Korony Polskiej błagalne nabożeństwo 
z kazaniem w kościele św. Michała na Skałce. 
W czasie nabożństwa zbierana będzie składka na 
nieszezęśliwe ofiary wojny. 

Śmierć na polu walki. Do Krakowa nadeszła wia- 
domość, że na placu boju w Galicyi środkowej zgi- 
nął 23 bm. śp. Władysław Emanuel hr. Pusłowski. 
Zmarły od początku wojny wstąpił jako ochotnik 
do służby wojskowej; był oficerem ordynansowym, 
ostatnio przy armii jenerała Boehm-Ermollego. — 
Zgon przedwczesny śp. Władysława Pusłowskiego 
obudził powszechne współezucie dla ciężko dotknię- 
tej matki, Maryi z hr. Moszyńskich, oraz dla całej 
rodziny. Zwłoki zostały pochowane tymczasowo 
w _ Lisku. 

Sprostowanie. Otrzymaliśmy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: W numerze 195 „Wiedeń- 
skiego Kuryera Polskiego“ wyczytałem powtórzone 
za „Głosem Naodu“ doniesienie, jakoby: „Kuryera 
Lwowskiego* nabył ostatnio ks. kanonik Henryk 
Badeni do spółki z prof. Makarewiczem. Jako 
współredaktor „Kuryera Lwowskiego* upraszam 
uprzejmie o stwierdzenie, że doniesienie to nie jest 
prawdziwe. Wiadomość tą nieprawdziwą kolporto- 
wano jeszcze przed wybuchem wojny jedno ż tygo- 
dniowych pism lwowskich i wówczas zaprzeczyła 
temu stanowczo redakcya „Kuryera Lwowskiego". 

Dia wyjaśnienia dodaję, iż przed dwoma laty 
„Kuryer Lwowski“ przeszedł na własność spółki 
udziałowej, do której należą między innymi: poseł 
Bojko, poseł, b. minister Długosz, b. poseł Jampol- 
ski, redaktorowie Dąbski, Fryling i Wysłouch, Dr 
Mikołajski i adwokat Dr Strzemieński. Na podsta- 
wie umowy, zawartej przed rejentem, do spółki 
przyjętym być może nowy członek tylko za jedno- 
myślną zgodą wszystkich członków spółki. Ks. ka- 
nonik hr. Henryk Badeni do spółki wydawniczej 
„Kuryera Lwowskiego* nigdy nie należał ani nie 
należy. Zygmunt Fryling. 

(Nadmieniamy, że wiadomość tą powtórzyliśmy 
zą pismami lwowskiemi, a zatem na ich odpowie- 
dzialność. Przyp. Red.). 4 


Wiadomości kościelne. 

W dniu 29 maja w katedrze na Wawelu z rąk 
JE. Najprzew. Księcia Biskupa Sapiehy, święcenia 
kapłańskie otrzymali: a) alumni Semina- 
ryum dyecezyalnego: Dąbrowski Jan, 
Fabia Marcin, Jochemczyk Antoni, Kalicki Piotr, 
Kowalczyk Andrzej, Lichoniewicz Henryk, Lisow- 
ski Franciszek, Marszał Antoni, Mazanek Stani- 


sław, Nowak Jan, Opyrchał Antoni, Pająk Fran- ; 


ciszek, Papla Józef, OA Ludwik, Piotrowski 
Stefan, Sroka Franciszek, Strojek Klemens, Śliwa 
Józef, Worek Teodor, Zaremba Antoni; b) Z za- 
konu 00. Reformatów: Grabowski Kanty 
Stefan, Pytlik Anatol Stanisław, Sołthaj Maryan. 


Z aktualnych rozmówek. 
Na Plantach. Jeden radca: „i eóż pan nad- 
radcą na tą wojnę włoską?“ 
Nadradcea: „Ci makaroniarze nie są straszni, 
oni będą strzelać z armat — pomarańcza- 
Di 


sk sk $ 
Z monologu ku charki: „żeby wciurności tych 
Talianów! — pani zakazała mi kupować włosz- 
CZyZnę, a z czego człowiek wykroi sobie ko- 
szyczkowe, ona jedna była bez taryfy!...* 


* x * 


W cukierni na Kazimierzgass. Aron: „co wy 
5ymcha do tego d'Anunzia?... 

Symcha: Un jest całkiem myszygene! Z takiej 
cymes familii Rappaportów i potrzebował s k u Z y- 
nować się z tym ganefem — Wiktoreni- 
Emanuelem...“ 


Kronika zamiejscowa. 


Z przeglądu pism lwowskich. Oprócz bandyty- 
zmu, który zawitał do stolicy nadpełtwiańskiej 
najazdem, zdając bardzo częste egzaminą ze swej 
sprawności, dzień każdy przynosi dziesiątki kra- 
dzieży i rozbojów sklepów i mieszkań nieobecnych, 
które poza oficyalnemi kradzieżami padają także 
pastwą  półoficyalnych kradzieży popełnionych 
przez zawodowych rzezmieszków i włamywaczy, 
przebierających się dla powagi swego zawodu w 
żołnierskie mundury. 


Więc w ten sposób zaznaczać się ma, według 
obietnic rosyjskich życzliwość dla ludności naje- 
chanego kraju, tak wygłąda poszanowanie cudzej 
własności pod rządam gradonaczalników i towa- 
rzyszącej im ochrany. 

Częste wypadki szału i napadów histeryi świad- 
czą o niebardzo wesołem pożyciu we Lwowie, 
świadczą też o tem miniaturowe pisemka, wygląda- 
jące jako dodatki do dawnych lwowskich pism, 
zapełniane komunikatami bez rozumowanych 
artykułów, co dowodzi, że nad ręką, która kieruje 
piórem, ciąży nadzwyczajna cenzura, że pisze się 
wedle ukazu. 

W „Wieku Nowym“ widzimy artykuł poświę- 
tony rocznicy konstytucyi 3 Maja, z którego pozo- 
słał tylko tylne i kilkuwierszowa wzmianka o od- 
prawionem uroczystem nabożeństwie przez ks. ka- 
nonika hr. Badeniego, poczem następuje wymowna 
„biała plama“ świadcząca dobitnie o spełnieniu o- 
bietnic i przyrzeczeniach naczelnego wodza na- 
jezdezej armii, 

Pracę kulturalną rozpoczęto od szerzenia prawo- 
sławia i nowego, a nieznanego nam typu koloniza- 
tyi miast przez nasyłanie kacapów dla wywłasz- 
czenia polskiego handlu w miastach. Kacapi od- 
bierają obecnie spuściznę po tych kupcach, którzy 
z miasta wyjechali lub tych, którym w drodze ad- 
ministracyjnej, a bardzo krótkiej odebrano sklepy, 
kawiarnie, trafiki i t. p. W ostatnich czasach w ten 
sposób objął kacap kawiarnię Menaszesa przy na- 
rożniku ul. Sykstuskiej i Słowackiego, którą ode- 
brano dotychczasowemu właścicielowi za niedo- 
zwoloną sprzedaż napojów alkoholicznych. Kupcy 
rosyjscy zjeżdżają za armią i wykupują zapasy 
splądrowanych sklepów i instalują się w nich po- 
spiesznie. Dzieje się to niemal we wszystkich mia- 
stach zajętych najazdem. 

Trzynaste posiedzenie naukowe Polskiego To- 
warzystwa przyrodników im. Kopernika we Lwo- 
wie odbyło się 4 maja, czasu ratuszowego (Lwów 
ma także czas piotrogrodzki) w Muzeum Dziedu- 
szyckich (Teatralna 18) z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1. Doc. uniw. Dr Julian Tokar- 
ski: „O glinach nawianych w Polsce“. 2. Doe. uniw. 
Dr Sanisław Pawłowski: „Z morfologii Pienińskie- 
go pasa skałek“. 3. Lużne komunikaty. 

Najwybitniejsze osobistości przemysłu naftowe- 
go wracają do pracy. W „Nowinach Wiedeńskich* 
czytamy: Do Borysławia, względnie do Drohoby- 
cza w tych dniach pojechali z Wiednia następują- 
cy panowie: dyrektor Hennig („Premier“), dyrek- 
tor Wohlfełd („Montan“), dyrektor Supiński („Da- 
wid Fanto*), dyrektor Mikucki („Karpaty“), Gu- 
staw Goldmann, przedsiębiorca naftowy, inżynier 
Klarfeld, dyrektor „Ratoczyna', pan Jakób Feuer- 
stein, wiceburmistrz Drohobycza, Pilat, dyrektor 
c. k. fabryki olejów skalnych w Drohobyczu, radca 
Pohl z ministerstwa robót publicznych, radca Mo- 
kry, naczelnik urzędu górniczego w Drohobyczu 
i dyrektor Meszaros („Nafta“). 

Straty rolnictwa w pow. warszawskim. Sekcya 
statystyczno-sprawozdawcza Centralnego Komite- 
tu obywatelskiego otrzymała od sekcyi rolnej ko- 
mitetu obywatelskiego powiatu warszawskiego ze- 
stawienie statystyczne dla 12 gmin pow. warszaw- 
skiego, na których terenie odbywały się działania 
wojenne. 

Z zestawienia powyższego wynika, że z ogólne- 
go obszaru 48.457:/, morgi w 12 gminach pow. 
warszawskiego z górą 2000 morgów ziemi upra- 
wnej nie obsiano z różnych powodów: okopy w 
tych połach, brak inwentarza i ziarna, wysiedlenie 
właścicieli. 

Najwięcej ucierpiały pod tym względem gminy: 
Pruszków, Jeziorna i Zaborów. 

Sekwestr majątków poddanych państw nie- 
przyjacielskich. W „Dzienniku Kijowskim“ czyta- 
my: „W ostatnich dniach odbył się w Kijowie pod 
przewodnictwem radcy tajnego Kusakowa, szereg 
posiedzeń, specyalnej komisyi międzynarodowej, 
której powierzono rozpatrzenie kwestyi, dotyczą- 
cych oddania majątków, zasekwestrowanych na 
mocy przepisów o stanie wojennym, pod zarząd 
rozmaitych instytucyj, oraz opracowania jedno- 
stajnych norm procedury sekwestracy jnej. 

Komisya ustaliła następujące ogólne zasady dla 
wszelkiego rodzaju sekwestrów: 1. Uprzednie wy- 
jaśnienie kwestyi co do konieczności sekwestru da. 
nego majątku iokreślenia takowego należy do kom- 
petencyi gubernatora. 2. Zebrane materyały przed- 
stawiane są do uznania głównego Naczelnika o- 
kręgu. 3. Przygotowawcze czynności dla nałoże- 
nia sekwestru wykonywa policya z rozporządzenia 
gubernatora. 4. Kwestye oddania zasekwestrowa. 
nego majątku pod zarząd tej lub innej instytucji 
decyduje specyalna komisya międzywydziałowa, 
zwoływana każdorazowo przy sztabie okręgu, de- 
cyzyę zaś jej zatwierdza główny naczelnik 0- 
kręgu. 5. Zarządzanie zasekwestrowanym mająt- 
kiem dokonywane jest na zasadzie ustawy 0 opic- 
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kach. 6. Wszelkie wątpliwości, dotyczące zarządu 
zasekwestrowanymi majątkami, decyduje wyżej 
wymieniona komisya międzywydziałowa. 

Dzikie ptactwo w czasie wojny. Z różnych oko- 
lie gub. moskieskiej i przyległych do niej gubernii 
nadchodzą wiadomości o pojawieniu się w wielkiej 
iłości ptactwa, zwłaszcza głuszców i cietrzewi. W 
południowych guberniach pojawiły się też masowo 
dzikie kaczki i gęsi. Obfitość tę dzikiego ptactwa 
tłumaczą tem, że wojna, obejmująca ogromne prze- 
strzenic, rozproszyła skrzydlatą zwierzynę. Huk 
armatniej kanonady i nieprzerwany trzask wystrza- 
łów karabinowych zmusiły nastraszone ptaki do 
ucieczki z pól i lasów Królestwa Polskiego, a także 
z Podkarpacia do wewnętrznych i północnych gu- 
bernii cesarstwa. 

La Revue de Pologne. Dowiadujemy się, że w 
Paryżu pod redakcyą p. Antoniego Potockiego za- 
częło się ukazywać wydawnietwo pt. „La Revue 
de Pologne“. 

Paryska Polonia zamieszcza o niem notatkę na- 
stępującą: „Pierwszy zeszyt wydawnictwa zawiera 
zbiór dokumentów polskich, tyczących się wojny, 
przegląd opinii rosyjskiej o sprawie polskiej; źró- 
dłową i wyczerpującą pracę St. Kozickiego „Sta- 
tystvka ludności polskiej“, Legiony Polskie w 
Królestwie, Bibliografie wydawnietw francuskich o 
Polsce i kwestyi polskiej od roku 1900; przegląd 
prasy i wiadomości dotyczące organizacyi Komite- 
tu Polskiego w Lozamnie. 

Król Danii o Belgii i Polsce. Król i królowa Da- 
nii odwiedzili stowarzyszenie studenckie, które 
zorganizowało się jako korpus ochotniczy. Prezes 
stowarzyszenia w przemówieniu powitalnem o0- 
świadczył. że korpus jest zawsze w pogotowiu do 
odparcia wszelkiego wrogiego naruszenia praw Da- 
nii Król w odpowiedzi dziękował młodzieży za 
miłość ojczyzny, jaka ją ożywia i wzywał do jej 
podtrzymywania w całym narodzie, Król oświad- 
czył, że ma nadzieję utrzymać neutramość mimo 
ciężkich warunków. W zakończeniu swojej mowy 
król wyraził gorące współczucie dwom krajom, na- 
wiedzonym przez zniszczenie strasznej wojny. Osta- 
tni ten ustęp sprawił silne wrażenie, jako wskaza- 
nie na Belyię i Polskę. 

Powrót Polaków emigrantów. W Warszawie o- 
trzymano doniesienie z Ameryki, że wielu emi- 
grantów Polaków zamierza powrócić do Polski po 
ukończeniu wojny. Przypuszczają, że z czterech 
milionów emigrantów wróci do jednego miliona 
z zaoszczędzonym majątkiem, wynoszącym Około 
miliarda rubli. Emigranci zamierzają zakupić zie- 
mię. Na posiedzeniu warszawskiego Centralnego 
komitetu obywatelskiego, który odbył się przy u- 
dziale przedstawicieli społecznych instytucyj po- 
stanowiono zorganizować specyalny komitet dla 
niesienia pomocy emigrantom przy zakupnie ziemi, 
zakładaniu handlowych i przemysłowych przedsię- 
biorstw i dla celowego rozmieszczenia nowej gru- 
py ludności. 

Grożba „Russ. Inwalida“ pod adresem Bułgaryi. 
Czytamy w „Russ. Inwalidzie* — Czy to prawda, 
czy też nie, ale prasa rozniosła po całym Świecie 
wiadomość. że przez Bułyaryę przejechało 500 
niemieckich oficerów do Turcyi. Zamiast osądza- 
nia takiego postępku Bułgaryi, my stawiamy pyta- 
nie: 

Czy mogliby, czy też nie, inaczej chyba jak pod 
silnym konwojem przejechać przez Rosyę nie- 
przyjacielscy ołticerowie do arnii, która gromiła- 
by Bułgaryę? Bzwarunkowo nie. O łosie Bułgaryi 
stanowi ten fakt. Niech sobie dyplomaci mówią, co 
chcą, ale społeczeństwo rosyjskie i serce rosyjskiej 
armii już nigdy więcej nie zwrócą się do dostaw- 
ców wojennejro materyału przeciw nam w najgoręt- 
szym dla nas czasie!“ 

Przygotowania nowego napadu czet bułgarskich. 
„Birż. Wied.“ donoszą: Serbia i Grecya, obawia- 
jąc się nowego napadu komitadźich porobiły stra- 
tegiezne zarządzenia. Przy schwytanym szpiegu 
bułgarskim znaleziono pismo, wskazujące na przy- 
gotowywanie nowej ofenzywy na serbskiej grani- 
tv Kaczan i Krivolak i o zamiarze komitadżieh 
zajęcia drogi kolejowej Rendovisti-Uskiob i Gew- 
geli-Doyran. Czety zebrane w Kaczan są zorgani- 
zowane na sposób wojskowy i uzbrojone także w 
karabiny maszynowe. 

Rozczarowanie rosyjskie. Działacz słowiański, 
lr. Perowskij.Sołowowo zamieszcza w  „Birż. 
Wied.“ artykuł, omawiający stanowisko Słowian 
austryackich wobee Rosyi. „Słowianie austryac- 
ty — pisze między innemi — nie reagowali na wy- 
zwoleńcze hasła i porywy Rosyi i biją się najspo- 
kojniej z nami“. 

Hygieniczny kostyum. Żołnierze szkocey noszą 
jak wiadomo krótkie spodnieei skarpetki. Ubranie 
to przy łydkach obnażonych dziwaczny nieco na- 
daje im wygląd. Nikomu jednak zapewne nawet 
przez myśl nie przeszło, ile zalet hygieny ma ten 
dziwaczny kostyum szkocki. Dowiadujemy się 0 
tem dopiero z raportu Dra Brauna, odczytanego w 
londyńskim instytucie hygienicznym. W referacie 
swym Dr Braun wskazywał na częstość wypadków 
odmrożenia wśród żołnierzy w okopach. Odmroże- 
nia te są raczej skutkiem chronicznie panującej nie- 
pogody, aniżeli samego zimna. Najłatwiej podlega- 
ją odmrożeniu części ciała najszczelniej zakryte 
a więc: nogi przedewszystkiem. Szkoci, dzięki ory- 
ginalności swego kostyumu, hartują dolne swe koń- 
czyny, to też wypadki odmrożenia zdarzają się 
wśród nich znacznie rzadziej. I tak Dr Braun cytuje 
przykład, gdzie w jednym okopie znajdowało się 
500 żołnierzy angielskich i 500 szkockich; na 500 
Anglików było 200 wypadków odmrożenia, a na 
tyluż Szkotów 3 wypadki załedwie. 


Składki złożone w Administracyi „Głosu Narodu: 

Na Czerwony Krzyż: Urząd podatkowy w 
Niepołomicach 131 K 20 h. Dzieci szkolne z Dobrej 
18 K 50 h. Dzieci szkolne z Kaszowa 34 K 17 h. Grono 
nauczycieli i dzieci szkoły ludowej w Czernichowie 
40 K. 

Dla ofiar wojny w myśl odezwy Księ 
cia Biskupa Sapiehy: X. Pietraszek z Czarne- 
go Dunajca 13 K 34 h. Dzieci szkolne w Choczni 22 K 
74 h. Dr Alojzy Juzwa z Białej 100 K. M. Kosiak z 
Białej 46 K. W. Smokerza w Nowym Iczynie zamiast 
kwiatów w dniu imienin p. Heleny Kubasównej 2 K. 
XX. Misyonarze z Nowej Wsi 164 K. 

Na fundusz im. Piłsudskiego: Marya Wa- 
silewska zamiast upominku imieninowego 10 K- 

Na cele Legionów polskich: X. A. Sęko- 
wski prałat w Wiśniczu ze składek zebranych w ko- 
ściełe 119 K 76 h. i i 

Na pogorzelców w Limanowej: Kazi- 
mierz Szule 3 K. F f 3 

Na ccle Samarytanina polskiego: Dzie- 
ci szkolne w Choczni 19 K 75 h. 

Na sieroty i wdowy po poległych Le- 
gionistach: Maksymilian Bentke 203 K 86 h. 
zebrane drogą składek w Jaśle w pazdzierniku. 

Dla 86-letniej staruszki: R. W. 20 K. W. 
Z. 5 K. Kazimierz Szulc 4 K. ) 

Na eele Komitetu Opieki nad b. Legió- 
nistami: Roman Woyczyński 2 K. 


wśród trwających dalej walk naprzód. 


Drohobycza i Stryja ataki nasze dotarły 
aż do najbliższej odległości. Ataki Rosyan 
zostały wszędzie krwawo odparte. 


nogi : 


odcinka między Wisznią a Lubaczówką na 
wschód od Radymna i Jarosławia wyko- 
nali 


parci wśród ciężkich dla nich strat. Rosyj- 
ski pułk piechoty nr 179 został zniesiony. 


przyjaciel nie wznowił ataków. 


Kuszowian i południowy wschód od Kielm. 


bissą został nieprzyjaciel w kilku miej- 
scach za rzekę wyrzucony. Podczas pości- 
gu wzięto jeszcze 380 jeńców. 


przyczem „wzięto im większą liczhę jeńców, 
wykonali kilka ataków wzdłuż drogi Be- 
thune - Douchy, gdzie zostali wśród naj- 
cięższych strat na całym froncie odparci. 


Ablain, której pozostanie tam w wysuniętej 
pozycyi byłoby tylko narażeniem jej, prze- 
sunięto bez zauważenia przez nieprzyjacie- 
la do bezpośrednio za tą pozycyą ieżącej 
miejscowości. 


wieczór francuski atak został przez nasz 
ogień w zarodku unicestwiony. Na połu- 


Le Dorieul, co do którego Francuzi podali, 
że go zdobyli, znajduje się trwale w na- 
szem ręku. 


ataki nieprzyjacielskie krwawo odparte. 


Omer bombami i uzyskali na nieprzyjaciel- 
skim placu lotniczym na północny wschód 
od Wizernes kilka celnych rzutów. 


„Alos Narodu” s dnia 30 Maja 1915 r. 


Biuletyn sztabu austro-węgierskiego 


Wiedeń, 30 maja. 

Urzędowo donoszą 29 maja : 

Na północny wschód od Lubaczówki, 
na wschód od Radymna, próbowali Ro- 
syanie także wczoraj i dzisiaj w nocy w 
kilku miejscach wykonać gwałtowne ataki, 
ale wszystkie zostały wśród ciężkich dla 
nich strat odparte. Na wschodnim brzegu 
Sanu posunęły Się wojska sprzymierzone 


Wojna z Włochami. 


Wiedeń, 30 maja. 

Urzędowo donoszą 29 maja : 

Wojska włoskie osiągnęły miejscowości 
graniczne Ała i Primiero. Zresztą na gra- 
nicy tyrolskiej i karynckiej nie zaszło nic. 

Na Pobrzeżu rozpoczęły się drobniejsze 
walki. Koło Carbrait batalion włoski zo- 
stał rozbity. Koło Plava atak nieprzyjaciel- 
ski został odparty, tożsamo na północ od 
Gorycyi pięć ataków  nieprzyjacielskich 
zostało odpartych. 

Wczoraj w nocy przedsięwzięło kilka 
samolotów marynarki nową akcyę na We- 
necyę i rzuciło wśród gwałtownego ostrze- 
liwania ich z dział i karabinów większą 
liczbę bomb, przeważnie na arsenał, które 
spowodowały pożary, a w forcie Nięolo 
także eksplozyę. 

Dzisiaj w nocy wielki obcy parowiec 
natknął się u wejścia do zatoki tryesteń- 
skiej na minę i zatonął. 

Zast. szefa sztabu jeneralnego v. Höfer 
marszałek polny porucznik. 


Nad górnym Dniestrem, następnie koło 


Zresztą położenie niezmienione. 


Zast. szefa sztabu jeneralnego v. Höfer 
marszałek polny porucznik. 


Biuletyn Naczelnego kierownictwa armii 
niemieckiej, 


Berlin, 30 maja. 
Wielka główna kwater% 29 maja do- 
Organ Watykanu o wyjeżdzie ambasadorów 
przy Stolicy św. 

Lugano. (T. B.) „Osserwatore Romano“ pi- 
sze : Uwierzytelnieni przy Watykanie dyplo- 
maci wyjechali, albowiem ich pozycya moralnie 
była niemożliwą. Nawet gdyby rząd włoski był 
skłonnym na to się zgodzić, aby dyplomaci za 


Połud--wschodni teren wojny: 


Nasze wojska zbliżyły się w kierunku 
północnego frontu Przemyśla. Na froncie 


Rosyanie kilkakrotnie rozpaczliwe 


ataki częściowe, ale zostali wszędzie od- |św, mogli korespondować ze swemi rządami, 


dypłomatyczni zastępcy nie mogli w danych 
warunkach spełniać swoich obowiązków w spo- 
sób odpowiadający ich godności. Wyjazd ich 
jest wymuszony przez Włochy i stworzył sy- 
tuacyę, która dla Stolicy św. jest nadzwyczaj- 
nie przykrą, a która nie może konferować 
z prowadzącemi wojnę stronami i otrzymywać 
dokładnego obrazu sytuacyi. Stolica św. jest 
więc w swojej światowej akcyi bardzo upośle- 
alzoną. 


Na wschód i południe od Sieniawy nie- 


Wschodni teren wojny: 


Nad górną Dubissą atakowali Rosyanie 
bez rezultatu, na południowy wschód od 


W dalszem trwaniu walki nad dolną Du- 


Protest biskupów włoskich. 


Berlin. (T. pryw.) „Berl. Tagebl.* donosi z 
Lugano: Sześćdziesięciu biskupów włoskich — 
z ogólnej cyfry 90 — wysłało do Salandry pro- 


Zachodni teren wojny: test przeciw wojnie, której można było uniknąć. 


Rodzina króla włoskiego w wojnie. 


Berlin. (Tel. pryw.) „National Ztg.* pisze: 
Z dynastyi sabaudzkiej książę Aosty jest gene- 
rat porueznikiem i szefem korpusu, jego syn 
najstarszy książę Apulii służy jako kadet w 
Neapolu, drugi syn jest kadetem morskim we 
flocie. Książę Turynu jest generał porucznikiem 
i naczelnym inspektorem kawaleryi. Książę U- 
dine jest oficerem floty, książę Pistoji jest ka- 
detem. Następca tronu i dwaj synowie księcia 
ienui: książęta Bergamo i Ancony są jeszcze 
zbyt młodzi, by brać udział w wojnie. 


Przeciw królowi włoskiemu. 

Berlin. (T. pryw.) „Hannow. Kurier“ poleca. 
usunięcie króla włoskiego z armii niemieckiej 
z powodu grubego naruszenia honoru oficer- 
skiego. Inni monarchowie państw wrogich zo- 
stali tylko z listy armii niemieckiej skreśleni, 
nle wiarołomstwo włoskie trzeba ostrzej napię- 
tnować. 

Zbratanie włosko-francuskie. 

Berlin, (T. pryw.) „„Lokalanzg* donosi: Pre- 

zydent miasta Paryża pił na bankiecie francu- 


Francuzi odparci wczoraj koło Angres, 


W nocy, słabą załogę wschodniej części 


Wykonany na pozycyę Douchy wczoraj 


dniowy zachód od Douchy leżący zamek 


Na południowy wschód od Neuvilie od- 
rzuciliśmy z łatwością, przez ogień, nie- 
przyjacielski, przygotowany wypad. 

W Lesie Kapłańskim, na północny za- 
chód od Pont a Mousson, zostały ponownie 


dzonych“ miast Strassburga, Metzu, Trydentu 
i Tryestu. — Do deputacyi włoskiej, która go 
odwiedziła, wyraził się min. Deleasse: „„Powie- 
działem już niegdyś do Viscontiego Venosty, że 
Morze Śródziemne powinno Francyę i Włochy 
łączyć, a nie dzielić. Nigdy nie widziałem ucz- 
tiwszych i szczerszych mężów jak obecnych 
«złonków rządu włoskiego. 


Nasi lotnicy obrzucili Dunkierkę i Saint 


Misye wojskowe sprzymierzeńców. 
Lugano. (T. B.) Do Rzymu przybyła francu- 
ska i angielska misya wojskowa pod wodzą ge- 
nerałów. Oczekują także przybycia misyi ro- 
syjskiej. Wszystkie misye udadzą się na front. 
Włoska misya wojskowa uda się również na 
tronty sprzymierzeńców. 


Naczelne kierownictwo armii. 


n 


Walki o Jarosław. 


Kolonia. (T. pryw.) „Koeln. Volksztg* podaje 
z pism rosyjskich pierwsze sprawozdanie wo- 
jenne słynnego literata Niemirowicza Dan- 
czenki. Znajduje się w niem ustęp następujący: 

„Przejście przez San koło Jarosławia i Sie- 
niawy były bronione przez 14 pułków rosyjskiej 
elity, wśród nich znajdowała się sławna żelazna 
brygada. Przeciw nim szła do ataku pruska fa- 


langa 200.000 żołnierzy. Walki z bliska były 
straszne, każdą piędź ziemi kupowano krwią. 


Po stronie rosyjskiej padł gen. Ratkiewicz i 
dziesięciu komendantów pułków. Przez 48 go- 
dzin nie było pauzy w bitwie. Rosyanie cofnęli 
się na Lubaczówkę, ale po nadejściu posiłków 
wrócili. Walki trwają jeszcze, 


Pod Sieniawą. 


O ostatnim ataku Rosyan pod Sieniawą (któ- 
rego wynik znany jest z przedostatniego biu- 
letynu gen. Hoefera) donosi korespondent wo- 
jenny Jerzy Bittner: 

„Rosyanie po raz pierwszy w tej wielkiej za- 
chodnio-galicyjskiej walce zerwali się do wybi- 
tnego kontrataku. Co tylko mogli rezerw zgro- 
madzić, to zebrali na północnem skrzydle i wy- 
konali atak, który, z wyjątkiem drobnego su- 
kcesu pod Sieniawą, został na całym froncie z 
wielkiemi stratami nieprzyjaciela odparty. 

Na innych częściach frontu toczy się walka 
stojąca. Nasze wojska wyzyskują te pauzy do 
zabezpieczenia wywalczonego w dniach osta- 
tnich terenu". 


—_d 


Cenzura włoska. 

Bazylea. (T. B.) Cenzura włoska zakazała o- 
głaszanie obcych biuletynów wojennych, zaka- 
zala także sprzedaży map. Nawet senatorzy i 
deputowani mogą nabywać mapy tylko za spe- 
cyalnem pozwoleniem. „National Ztg.“ dodaje, 
że zakaz ten ma na celu uniemożliwienie kon- 
troli biuletynów urzędowych. 


Statki pasażerskie — okrętami wojennymi. 


Lugano. (T. B.) Rząd włoski przekształcił 
szereg statków pasażerskich, znajdujących się 
w prywatnem posiadaniu, na okręty wojenne. 


Nagroda za zdobycie austryackiego sztandaru. 


Lugano. (T. B.) Kupiec Rudolf Subert 
z Medyolanu ogłasza w „Corriere della Sera“, 
że wypłaci 1.000 lirów pierwszemu żołnierzowi 
włoskiemu, który zdobędzie sztandar austrya- 
cki. 

Aresztowania we Włoszech. 

Lugano. (T. B.) „Avanti“ zamieszcza arty- 
kuł, w którym cenzura kilka miejse wykreśliła. 
Artykuł ten donosi o wielu aresztowaniach so- 
cyalistów w Turynie i obsadzeniu przez wojsko 
socyalistycznego domu partyjnego w Turynie. 
Kilka dzienników socyalistycznych przestało 
wychodzić, ponieważ nie chcą, aby ich, zapatry- 
wania były przez cenzurę przekręcane, jednakże 
główny organ socyalistyczny „Avanti“ wycho- 
dzi, ponieważ sądzi, że będzie mógł służyć spra- 
wie partyjnej. 

Medyolan. (T. B.) „Corriere della Sera“ do- 
nosi, że policya aresztowała z powodu ostatnich 
rozruchów 200 ludzi, u których znaleziono roz- 
maite zrabowane towary. 


Wolnomularze wobec wojny. 


sko-włoskim na cześć czterech „niewyswobo- | 


Wobec stanowiska włoskich wolnomularzy, 
którzy podburzeni przez towarzyszy francu- 
skich, wdali się w walki partyjne, prowadzące 
do wojny i przez to wyraźnie naruszyli zasa- 
dniczą ustawę wolnomularską, która tego za- 
kazuje, niemiecki Związek wielkiej loży zrywa 
wszystkie stosunki z wolnomularzami włoskimi 
i francuskimi. Wobec wolnomularzy wszyst- 
kich innych krajów nieprzyjacielskich utrzy- 
muje się dawną uchwałę, moca której wszyst- 
kie stosunki między lożami spoczywają od po- 
czątku wojny. 
Moratoryum we Włoszech. 

Rzym. (T. B.) Rząd wydał nie ogłoszone ja- 
wnie moratoryum, którem przyznaje odroczenie 
wszystkich płatności dla takich przedsiębiorstw, 
których aktywa są większe niż pasywa. Mora- 
toryum to ma obowiązywać jeszcze przez dwa 
miesiące po zawarciu pokoju. 

Ograniczenie podróży do Tyrolu. 

Insbruk. (Tel. pryw.) Namiestnictwo w Ins- 
bruku wydało rozporządzenie, na mocy którego 
od dnia 28 b. m. potrzeba osobnego pozwolenia 
na wszelkie podróże w obszarze na południe 
od doliny Brenner, które musi być wystawione 
przez władzę rządową dotyczącego miejsca po- 
bytu i potwierdzone przez przynależną komen- 
dę wojskową. Przekroczenia tego rozporządze- 
nia podlegają surowym karom. 


a a 
Dr Kórber o wojnie, 
Wiedeń, 30 maja. 
(F. B.) Na dorocznem publicznem posiedzeniu 
Akademii Umiejętności zastępca protektora A- 
kademii wspólny minister skarbu Dr Koer- 
ber w zagajeniu zwrócił uwagę na olbrzymie 
wypadki, które tworzyć będą poważny okres 


pośrednictwem i na odpowiedzialność Stolicy | w stosunkach prawie wszystkich narodów. Wie- 


nie tylko jest wojną armij, leez wciągnęła także 
ludność, która pozostała w domu. do walki, mu- 
si ona bowiem, wobec chęci jej wygłodzenia, 
prowadzić zapasy o prawa życia codziennego. 
Ubolewać należy, że także ludzie wiedzy i nau- 
ki, dali się wciągnąć do tego i podkreślić, że 
członkowie Akademii Umiejętności w Wiedniu 
stoją od tego zdała i nie opuścili wysokiego 
stanowiska nauki. 

Mowca poświęcił następnie wspomnienie Ar- 
cyksięciu, który był kuratorem Akademii, a na 
którym spełniona zbrodnia była bezpośrednią 
przyczyną wojny światowej. 

Następnie powitał Dr Koerber nowych 
członków honorowych Akademii, Arevks. Leo- 
polda Salwatora i ks. Fr Liechten- 
steina i wyraził pewność, że dzięki ofiarno- 
ści ludności į bohaterstwu armiii uda. się wraz 
| wiernym sprzymierzeńcem wymusić ostatecz- 
| 


| wypadków wskazuje na to, że obecna wojna 


ne zwycięstwo. 


Parlament niemiecki 0 eelach wojny. 


Berlin, 30 maja. 

(T. B.) Parlament załatwił wczoraj kilka 
spraw. 

Przy petycyach zabrał głos pos. E b e r (soc.), 
który wskazał że Austrya uczyniła Włochom 
daleko idące ustępstwa, co stanowiło poważną 
chęć utrzymania pokoju. Przy jakiej takiej do- 
brej woli Włoch byłby pokój utrzymany, ale 
stało się inaczej. Jesteśmy wobec nowej kiwa- 
wej próby sił i socyaliści bez zastrzeżeń powta- 
rzają oświadczenie, złożone 4 sierpnia w tej 
Izbie i później. (Żywe oklaski). Socyaliści ubo- 
lewają jednak,że to rozszerzeniewojny odroczy- 
ło znowu nadzieję rychłego pokoju. Mowcazwra- 
ca się stanowezo przeciw tyin dążnościom, któ- 
re uzależnić chcą pokój od różnych zdobyczy. 
Od początku zajmujemy stanowisko potępiające 
politykę zdobyczy. (Potakiwania u soeyali- 
stów) Mowca żąda równouprawnienia dla całej 
ludności we wszystkich dziedzinach, bo tylko 
to uzdrowić może politykę wewnętrzną. 

Pos. Westarp (kons.) występuje przeciw 
poprzedniemu mowcy, protestując, żeby pod 
żadnym warunkiem zdobyczy robić nie było 
można. Konserwatyści stoją w zupełności na 
stanowisku kanclerza, który onegdaj zaznaczył, 
że wszystkie realne gwarancye muszą być dane, 
aby nikt nie poważył się wystąpić przeciw 
Niemcom. Terytoryalnych zdobyczy odrzucać 
więc nie powinniśmy. Mowca potępił następnie 
postępowanie Włoch. 

Pos. Schiffer (nar. lib.) oświadczył, że 
wszyscy są zgodni w tem, aby wytrwać aż do 
zwycięstwa. Polityki zdobywezej nikt robić nie 

chee, ale nie wyklucza to zdobycia terytoryów, 


któreby dały gwarancyę przeciw nowym ata- 
kom. 

Pos. Liebknecht: Interesy kapitalisty- 
czne! 

Wywołuje to burzę. Z wielu stron wołają do 
Liebknechta: Pfuj! Z trudnością udaje się 
prezydentowi, który przywołał Liebknech- 
ta do porządku, przywrócić spokój. 

Pos. Schiffer kończy swoje przemówienie, 
że należy iść drogą krwi aż do końca. (Burzliwe 
oklaski). 

Pos. Scheidemann (soc.) polemizuje z 
Westarpem i zaznacza, że najlepszą ochro- 
ną narodu niemieckiego jest możność trwałego 

' współżycia spokojnego z sąsiadami. 

| Po zamknięciu dyskusyi omawiano różne za- 
| rządzenia wojenne, gospodarcze i socyalno-po- 
lityczne, 


Na morzach. 


Londyn, 30 maja. 
(T. B.) „Times“ donosi z Sheracs: Krążownik 
„Princ. Irene“ zatonął z powodu eksplozyi we- 
wnętrznej. Przyczyna nieszczęśliwego wypadku 
nieznana. Siła eksplozyi była straszna. Na znaj- 
dujący się w pobliżu okręt spadły odłamki o- 
krętu. Część kotła spadła na okręt, znajdujący 
się o pół mili. Z załogi, liczącej 357 osób, tylko 
jedna się ocaliła. 
Stawanger, 30 maja. 
(T. B.) Szwedzka barka „Rosswal* wyleciała 
dnia 26 maja w powietrze. Z załogi dwóch ludzi 
zginęło. 
Nantes, 30 maja. 
(T. B.) Parowiec „Champagne“ rozbił się 
koło St. Nazaires. 9 osób, znajdujących się na 


dzi 
wszystkie okręty wojenne z wyjątkiem kilku 


Berlin. (T. B.) Zgromadzenie związku wiel- | pokładzie, ocalono. 
kiej loży ogłasza następujące oświadczenie : | 


Btr. 8. 


W Dardanellach i na Gallipoli. 


Konstantynopol, 30 maja. 

(T. B.) W uzupełnieniu wczorajszego komuni- 
katu donoszą z głównej kwatery: 

Pancernik „Majestic“ zatonął o godz. 6.30. 

Skonstatowano, że, jak się zdaje, tego same- 
go dnia o godz. 9 rano storpedowany został pan- 
cernik o dwóch masztach i dwóch kominach. 
Zobaczono olbrzymi słup wody. Pancernik prze- 
chylił się na bok i zawieziony został do wyspy 
Timbros, gdzie go o godz. 11 widziano w oto- 
czeniu innych małych pancerników. Storpedo- 
wany pancernik należał do typu ..Agamemnon'". 


A Konstantynopol, 30 maja. 
(T. B) Po ostatnich atakach niemieckich ło- 
podwodnych,  sprzymierzeni wycofali 


kontrtorpedowców z wejść dardanelskich i wy- 
słali je do zatok archipelagu Egejskiego. 
Londyn, 30 maja. 
(T. B.) Urząd wojny przedstawia sprawozda- 
nie z walk na Gallipoli od 6 do 15 maja. Ponie- 
siono ciężkie straty. (Okazuje się wyraźnie. że 
forty tureckie silnie są zbudowane a zajęcie ich 
jest możliwem tylko przez system metody wal- 
ki pozycyjnej. 
Londyn, 30 maja. 
(T. B.) „Westm. Gazette“ pisze: Zatopienie 
„Triumph'a* jest hardzo poważnym momentem. 
Na szczęście doświadczenia w La Manche oka- 
zały, jak się chronić. Angielskie i francuskie 
plany będą zmienione. Nowy lord morza jest 
specyalistą sprawach torpedowych, 


Wiadomości telegraficzne 


„Głosu Narodu“ z dnia 30 maja 1915. 
Cesarz do Arc. Franciszka Salwatora. 


Wiedeń. (T. B.) Dziennik dla rozporządzeń 
wojskowych ogłasza następujące pismo własno- 
ręczne cesarza: d 

Kochany Panie Zięciu Areyksiążę Franciszku 
Salwatorze! 

Jako generalny inspektor ochotniczej opieki 
sanitarnej dokonał Pan od początku wojny, 
przez szezególną inicyalywę i Świadome celu 
działanie, wybitnych czynów w sposób niezmor- 
dowany i będący przykładem. Z wdzięcznością 
uznaję to i wyrażam Pan Moje pochwalne uzna- 
nie. 4 TAD 

Wiedeń, 26 maja. 

Franciszek Józef wl. r. 


Uznanie dla pułków kolejowych. 

Wiedeń. (T. B.) Naczelna komenda armii o- 
głosiła rozkaz do armii, w którym wojskom ko- 
lejowym za ich piękną i bezprzykładną działal- 
ność wyraża życzenia, oficerom i żołnierzom za 
ich wybitne zachowanie się przed wrogiem naj- 
wyższe uznanie oraz podziękowanie w imieniu 
najwyższej służby i życzy powodzenia w dalszej 
czynności. 
Powodzenie austryackiej pożyczki wojennej. 

Wiedeń. (T. B.) Wedle dotychczasowych ze- 
stawień suhskrypcya na drugą pożyczkę wojen- 
ną przewyższyła znacznie subskrypcyę przy I. 
pożyczce, wynoszącej 2,200 milionów Koron. 
Wobec wielkiej ilości zgłoszeń, terinin zamknię- 
cia subskrypcyi przedłużono. Także wezoraj 
zgłoszono cały szereg subskrypcyj, względnie 
podwyższono dawne zgłoszenia z powodu woj- 
ny z Włochami. 


' Baron Rosner ministrem a latere. 

Budapeszt. (Tel. pryw.) W kołach politycz- 
nych twierdzą, że baron Erwin Rosner zosta- 
nie zamianowany ministrem a latere. Podróż 
prezydenta ministrów hr. Tiszy do Wiednią 
ima pozostawać z tem w związku, co zresztą 
jest bardzo prawdopodobinem, gdyż posada mi- 
nistra przy dworze królewskim obecnie jest nie- 
obsadzoną, a ważne agendy ministra a latere 
załatwiał prezydent ministrów. Baron Rosner 
był przedtem gubernatorem Rieki. Jest on je- 
dnym z najserdeczniejszych przyjaciół hr. Ti- 
szy. 

Hr. Bobrińskij opuścił Lwów. 

Berlin. (T. pryw.) Rosyjski generał-guberna- 
tor Galicyi hr. Bobrinskij opuścił 9 maja Lwów. 
Gubernator miasta dał do zrozumienia, że hr. 
Bobrinskij nie powróci już na swe stanowisko 

O powszechną służbę wojskową w Angħi. 

Londyn. (T. B.) Wszystkie dzieuniki doma- 
gają się zaprowadzenia obowiązku powszechnej 
służby wojskowej. 

Ciężkie straty Anglików. 

Londyn. (T. B.) „Daily Chronicle* donosi w 
sprawozdaniu z walk w północnej Francyi, że 
Anglicy ponieśli ciężkie straty od ognia niemie- 
ckiej artyleryi, 

Londyn. (T. B.) Ostatnia lista strat zawiera 
nazwiska 65 oficerów i 1370 żołnierzy. 


Choroba króla greckiego. 

Ateny. (T. B.) Biuletyn wydany wczoraj 
stwierdza, że stan zdrowia króla się polepszył. 

Bułgarya i Trójporozumienie. 

Sofia. (T. B.) Agencya bułgarska donosi: 
Biuro prasowe ogłasza następujący komunikat: 
W ostatnich dniach niektóre dzienniki przynio- 
sły obszerne sprawozdanie o propozycyach dla 
rządu bułgarskiego od Trójporozumienia, aby 
go skłonić do zmiany dotychczasowej linii za- 
patrywań. Jesteśmy upoważnieni do swierdze= 
nia, że wszystkie te wiadomości, tak ułożone, 
aby mogły uchodzić za autentyczne i półurzę- 
dowe, są nieprawdziwe. Mają one na celu je- 
dynie propagandę. 

Stambułowiści przeciw Genadiewowi. 

Sofia. (Tel. pryw.) Stanowisko Genadiewa, 
jako przywódcy Stambułowców zapewne jest 
silnie zachwianem. Wiceprezydent stronnictwa 
minister rolnictwa Petkow wystosował okól- 
nik do biur prowineyonalnych, którym zwo- 
łuje na 3 czerwca kongres partyjny, mający 
postanowić usunięcie Genadiewa od kierowni- 
ctwa stronnictwa, gdyż wykroczył przeciw 
jego zasadom i tradycyom. Niedługo bowiem 
po powrocie z Włoch, rozpoczął Genadiew 
zbliżać się do Trójporozumienia i wznawiać 
kwestyę powtórnego wstąpienia swego do ga- 
binetu. Przywódcą stronnictwa zostanie pra- 
wdopodobnie Petkow. 


Str. 4. 
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OBWIESZCZENIE. 


Na podstawie reskryptu c. .k Namiestnictwa we Lwowie z dnia 7 sierpnia 1914 L. 1100 mob., Magistrat 


ogłasza maksymalną taryfę cen artykułów niezbędnych do codziennego utrzymania, 


w gminie stoł król. m. Krakowa od daty niniejszego obwieszczenia aż do odwołania. 


Taryfa maksymalna cen artykułów niezbędnych do cadziennego utrzymania: 


Cea koron: 

*) Mąka pszenna Nr. 6.: 
za 100 klgr. bez worka . . . 95.— 
za l kigr. . . ù 1.— 


Mąka pszenna do gotowania (z domieszką 
80 proc. mąki jęczmiennej) : za 100 
klgr. bez worka . . . . . . . . 85— 
za 1 kigr. 1. aĄco, E 

Mąka pszenna chlebowa (z domieszką 38 
proo. mąki jęczmiennej) : za 100 kigr. 
pezi WOrka n w e woms e mos e a WAR 
za EUT g e m9. T ac —.84 

Mąka żytnia chlebowa (z domieszką 30 
proc. mąki kukurydzanej) : za 100 
klorabeziwórka ao . a e a » . 00. 
zauiSkIom A. Ea 1 . M . «276 

Mąka jęczmienna: za 100 klgr. bez worka 65.— 
za likier e "4. uwa e: *. —./0 

Mąka kakurydzaaa za 100 klgr. bez wor- 


za 1 klgr. e. . 5 PMS A =.64 
Bułka warszawska na wodzie 35 gram. —4 
Chleb żytni za 70 gramów . . . . —.5 


Mieko pełne niezbierane na placach tar- 


gowych i w skłepach 1 litr . . . —.40 
Mleko zbierane na placach targowych i 

w sklepach 1 litr . . . . . « . —.20 
Śmietana kwaśna 1 litr o ; 1.20 
Masło kuchenne 1 klgr. . . . . . . 4— 
Jaja I szuka o . ©. . -. , .-. —J12 
Jaja 1 kopa . "za Jas 1. 06:80 
Karpie żywe o wadze panod 1 klgr.: za 

SEREK AP us R. Was” 280 
Karpie żywe o wadze do 1 klgr.: za 1 klg. 2.60 
33) Mięso glerwszej jakości : 

$) z części tylnych 1 klgr.. . 5— 

b) z części przednich 1 klgr.. 3.60 


Mięso drugiej jakości : 

a) z części tylnych . 

b) z części przednich 
Mięso trzeciej jakości : 

a) z części tylnych 1 klgr. . 

b) z części przednich 1 klgr. . 
Mięso wieprzowe : 


a) polędwica i kotlety 1 klgr. . 


która obowiązywać ma 


Cena koron 


b) szynka, łopatka i boczek 1 klgr.. 
Szynka wędzona surowa w całości 1 klgr. 


Szynka gotowana krajana na części I 


logram 
Kielbasa surowa 


Wędzonka surowa | kler. 
Wędzonka gotowana 1 kigr. . 
Sardeiki 1 sztuka . . . . 
Kiełbaski wiedeńskie 1 para . 
Słonina 1 klgr. : 
Smalec kign .— -m.i IA. 
Cukier w głowach za 100 klgr. . 


kostkowy w paczkach za 100 klgr. : 


w głowie za 1 klgr.. . . . 
rąbany w głowie za 1 klgr. . 
w kostce za 1 klgr. . . . 


. 


siekana 1 klgr. i 
Kiełbasa krajana wędzona 1 klgr. . 
Kiełbasa siekana wędzona 1 kler. . 


ki- 


4.40 
3.24 


3.60 
2.60 


4.— 
3.52 
4.70 


7.04 
3.00 
4.60 
4.08 
4.08 
4.28 


. —.20 


Nafta przy sprzedaży beczkami za 100 


klgr. (bez beczki) . . . 
(EMILII O -- ENO Plac 
Sól kamienna 1 klgr. . . . . 
Sól warzonkowa 1 klgr. . . . 
Grysik kukurudzany 1 klgr. . 
Węgiel kamienny 
a) w składach 1 cetnar cłowy 


b) dla drobnej sprzedaży sposobem 
rozwozu przez uprawn. z dostawą 


do domu 1 cetnar cłowy . . 
Drzewo młękkie za krążek (kółko) 
Zapałki szwedzkie za 1 pudełko 


UWAGA: Ceny wyżej wymienione za 100 kigr. odnoszą się do sprzedaży przez agentów względnie 


większych kupców. 


*) Odnośnie do mąki, eeny podane wyżej za 100 kl 
także ilości mniejsze w hurtownym handlu przyjęte, najmniej jednak 70 
<«) Każdy rzeźnik obowiązany jest sprzedać 


klgr. ważące. 


żądaną ilość mięsa, najmniej jednak */, kilograma. 


. obwiązują przy sprzedaży na worki, obejmujące 


Przekraczający tę taryfę podawani będą do ukarania c. k. Sądowi, a w następstwie popełnionych prze- 


kroczeń stracić mogą nawet uprawnienie przemysłowe. 


Publiczność winna zatem we własnym interesie wskazywać c. k. Sądowi karnerau bezpośrednio lub za 
R abactw om Wydziału IM. b. Magstratu (gmach Magistratu oficyna od głównego wejścia na prawo I. p.) tych 


upców, którzy powyższą taryfę maksymalną przekraczają. 


Zarazem Magistrat zarządza pod rygorem środków przymusowych, aby wszyscy przemysłowcy, tru- 


dniący się sprzedażą 


Wspomniane drukowane 
w godzinach od 11-tej do 1-szej z południa, 


tóregokolwiek artykułu, wymienionego w taryfie, zaopatrzyli E 
KĘ taryfy i następnie przybili je w miejscach widocznych w poszczególnych lokałac 


emplarze taryfy wydaje za zgłoszeniem się Wydział III. 


w drukowane egzem- 
sprzedaży w terminie 


b. Magistratn 


Równocześnie traci moc obewiązującą taryfa maksymalna, ogłoszona okwieszczeniem Magistratu z d. 


4 maja 1915 r. L. 30719 HI. a. 1*%15. 


Magistrat stoł. król, miasta Krakowa 


dnia 22 maja 1915 r. 


Zmiana lokalu. 


Zaklad zegarmiatrzewske-jakliersk| 
JÓZEFA CYANKIEWICZA 


został przeniesiony na ulicę 


Sławkowska l. 24 don XX. Emerytów 


Heblarka, 


ne, tanio. 


Do sprzedania 


Trzy motory elektryczne o 5, 3!, i 
1*/, koni siły. Maszyny stolarskie: 1) | koi kuchnia, przedpokój, łazienka 
i pokój dia służby. Przy ul. ks. Jó-; 
zefa na stoku Salwatora ku Wiśle 
L. 85 b. z pięknym widokiem. 


2) Freska kombinowana, 3) 

Wiertaczka (Bormaszyna) mało używa- 
— Wiadomość T. Flasza, 

Kanonicza 11, II. p. 


Prezydent miasta : 


Dr Leo. 


r 


Do wynajęcia 


znowoczesnem urządzeniem 5 po- 


|bzęści zapasowe do wszystkiel systemów : 


] 
| 
ł 


| 


Rozkład pociągów 


przychodzących i wychodzących z Krakowa. 


WYJEŻDŻAJĄ Z KRAKOWA: 


Do Wiednia : 

1) pospieszny o godz. 6.14 rano (do Wiednia 
pzzybywa o godz. 6.46 popołudniu). 

2) osobowy o godz. 6.50 rano (do Wiednia 
przybywa o godz. 7.03 rano). 

8) pospłeszny o godz. 6.40 wieczorem (do 
Wiednia przybywa o godz. 7.47 rano). 

4) osobowy o godz. 7.38 wieczorem (do Wie- 
dnia przybywa o godz. 7.56 wieczorem). 

5) pospieszny o godz. 7.56 wieczorem (do 
Wiednia przybywa o godz. 9.07 rano). 


Do Tarnowa: Pociągi pocztowe: 1) 11.48 
przedpołudniem, 2) 4.36 popołudniu i 3) 11 
w nocy. 


Do Zakopanego i Nowego”Sącza (połączenie od 
Chabówki). 

Pociągi osobowe: 1) 1.24 po południu i 2) 9.48 
wieczór. 


Do Kocmyrzowa: 
Pociąg osobowy o godz. 9.14 rano. 


Extrakt mięsny „Liebiga" 


Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę poleca 
handel win i towarów kolonialnych 


A. GRAFCZYŃSKIEGO 


Kraków, Plac Szczepański Nr. 6. 


Ceny niskie. 


Świeże wyszla druklem! BROSZURKA Świeżo wyszia drukiem! 


zawierająca wskazówki do układania fasyi domowo-czynszowych z uwzglę- 
dnieniem przepisów amnestyjnych, po cenie 50 hal. — do nabycia w księ- 
garni Friedleina i w biurze Towarzystwa właścicieli realności w Krakowie 
ul. Karmelicka L. 15. parter. — Zamówienia po otrzymaniu przekazem 
na opłatę 10 hal. polec. 35 hal. uskutecznia się odwrotnie. 


PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA: 


Z Wiednia : 


1) 1.03 w nocy (pocztowy). 
2) 7.56 rano (przyspieszony). 


3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszony). 
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony). 


5) 8.58 wieczór (przyspieszony). 


Z Tarnowa: Pociągi pocztowe: 1) 9.47 przed- 
południem, 2) 2.11 popołudniu i 3) 6.46 wieczo- 


rem. 


Pociągi osobowe: 1) 8.11 rano i 2) 5.23 wieczór. 


Z Kocmyrzowa : 


Pociąg osobowy o godz. 4.06 popołudniu. 


Ceny miskie. 


Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 
poleca po cenach niskich 


4. Ziembicki Kraków 
Plac Maryacki b. 2, 


Kilkanaście obrazówĘ znanych. malarzy polskich okazyjnie 
do nabycia. 


| 
| 
| 
| 
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 


Walne Zgromadzenie 


Towarzystwa kredytowego Rękodzielników 
i Przemysłowców w Krakowie 
, gdbędzie się dnia 14 czerwca 1915 r. o godzinie 5 po połu- 


dniu, a w razie braku kompletu nastepne o godzinę później, 
w lokalu Towarzystwa przy ul. św. Marka L. 20. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia: 
. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1914: 
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnioski m o udzielenie MDyrekcyi abso- 
lutoryum ; 


. Wniosek Rady Nadzorczej co do rozdziału zysku za rok 1914: 
. Wybór członków Rady Nadzorczej i Dyrekcyi ; 
. Wnioski. 


BOU "WIO 


Prezes : ; 
Stanisław Drozdowski, 


Sekretarz : 


Konstanty Lachowski. 


Maszyny żniwne Deeringa 


oryginalne amerykańskie 


ma na składzie 


Syndykat Rolniczy, Kraków pl. Szczepański6. 


Z TERE: SLE [4 


Em. dac, Frierlnta adr 


Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru 


Berno, Morawa. 


Największy skład papierów do pisania, druka, kan- 
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju- 


znajdujących się na składzie papierów na żądanie 
bezpłatnie i franko. 


Sieczkarnie, plewniki, oborywacze, 
brony, kosiarki, żniwiarki, grabiarki 


kenne i wszelkie inne narzędzia rolnicze dostarcza 
po bardzo przystępnych cenach 


Związek ekonomiczny Kółek rolniczych 
we Lwowie, 


obecnie w Bielsku, (Bielitz) Zunfthausgasse I, lp. 
Oferty na Żądanie. 


| azjsozjezjczjocjozjczjozjaz 
KAJ KAJ KAJ KA KKA KW KC KD KAY 


Handel artykułów religijnych 


DE 
G 


pod firmą 


STANISŁAW RĄB — Kraków 


ul. Sławkowska l. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego. 


Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, listy 
polowe, karty do gry, wyroby skórkowe i gałanteryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró- 
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Uzę- 


ZIN) stochowskiej. 
IJ GU CD) CI 
ZAJ Ad KAJ KAI 


G 


NO CI 
GPIGO 


e 


Julian Kurkiewicz 


KANTOR C. K. LOTERYI KLASOWEJ, 
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 
hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych. 
Wielki wybór książek do nabożeństwa oraz skład pa- 
pieru, materyałów piśmiennych it. p. 


1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego 


Z Zakopanego i Nowego Sącza (przez Chabówkę).| O. STANISŁAWA PAPCZYNSKIEGO 


Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno- 

centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 

Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 

na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego. 
CENA 3 KORONY. 


2 Księża Powstańcy 
oba dzieła na czasie — pióra 


JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA. 


Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 


CENA 60 h. 


oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L. 1. 
GRUNGE a muy. Ę a a] 


Szwalnia i 


Prowlanty 


L: 4. vis á vis fabryki tutek. 
at, OEDXYYK 


IRIRI RIRIKI 


niżej een maksymalaych sprzedaje Sklad 
towarów spużywezych, Librowszezyzna 


Mr. 268 


Wiadomości o zaginionych) UNIVERSAL 


Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą i K. za jedęa raz. 
Nileżytość naluży nadesłać z góry 


Mlhelyczny spis adresów 


wychodźców galicyjskich na pod 

stawie ogłoszeń, które się od pc- 

czątku ewakiacyi w polskich pi- 
smasch pojawiły, ułożyła 


Franciszka Stoeger Haeckerowa 


Kraków, Rynek 1. 30 i każdemu 
bezpłatnie udziela informacy. — 
Na listy odpowiada odwrotnie- 


Inżynier 

Dyonizy Horwarth 

ze Lwowa poszukuje swoich 
bratanek Basi ł Janki Horwath 
z babką Wójcikową z Przemy- 
a. Ktoby o nich wiedział, ra- 
czy donieść pod adresem: Ma 
rie Timoftiewicz, Wien V, Stol- 
berggasse 21. 


KAROL BANIA 


c. k. urzędnik sądowy z Ula- 
uowa, obecnie podofic. rach, 
i Feldpost 203, prosi Szanownych 
Czytelników o łaskawe podanie 
obecnego miejsca pobytu jego 
żuny Anny z dziećmi oraz ks. 
Wawrzyńca Lenickiego, pro- 
boszcza z Ulanowa. 


KAZIMIERZ KIEŁTYKA 


legionista 3 pułku obecnie w szpi- 
talu w Koloszvarze Pasterno Spi- 
tał Zimmer 10, prosi o wiadomość o 
miejscu pobytu rodziny prawdopo- 
dobnie ewakuowanej z Przemyśla. 


| BARBARA SOLECKA 
Wagna b. Leibnitz Styrya Barak 8. 
, poszukuje męża Piotra Soleckie- 
go z Monastyrzu pow. Jarosław 
: P. T. Czytelników prosi o zako- 
munikowanie mu powyższego ogło- 
szenia 


MIECZYSŁAW STAW 
rachunkowy podoficer Kreiskom- 
manndo Feldpost 121. poszukuje 
| Swojej żony Emilii ze Spoliń- 
skich Staw z Dobromila (Galicya). 
Ktoby o niej wiedział zechce ła- 
| skawie zawiadomić. 


Bronisława i Stanisław 
W ikłaczowie 
z Zalasa p. Tenczynek proszą o 
adresy: p. Heleny Siudowej żo- 
ny c. k. prof. gimn. z Rzeszowa, 
pp. Smoluchowskich ze Stryja, 
panów e. k. inspektorów: Jana 
Rąba i Józefa Szarka oraz 
p. kier. szkoły Jana Piątka z Pa- 
szczyny, p. Maryi Sierosław- 
skiej i p. Lonki Cichockiej. 


Ktoby mi doniósł gdzie obecnie 
jest moja żona Emilia Jacków 
i jej rodzice Tomasz i Rozalia 
Grodziccy z Niżankowie koło 
Przemyśla, dostanie 20 koron na- 
grody. Teodor Jacków, Stabsfeld- 
webel, obecnie ranny, Reserve Spi- 
żal I, Czeska technika Nr. 51 
w Bernie. 


Eugeniusz Hajdukiewicz 
obecnie K.K., Garnizonspital Nr. 10 
Obj. 11. Innsbruk Tyrol poszukuje 
swej rodziny. 


Ktoby wiedział o Józefie Gaje- 
wskim słuchaczu Wydziału rol- 
niczego na Uniwersytecie krako- 
wskim, raczy podać jego adres 
do Urzędu parafialnego w Czulicach 
poczta Kocmyrzów. 


TRZYNA HENRYK 
c. k. respicyent straży skarbowej 
obecnie _ Feldgendarmeriekordon 
Feldpost Nr. 56 uprasza uprzejmie 
o łaskawe udzielenie adresu swej 
żony Wandy, która w pierwszych 
dniach wojny pozostawała z troj- 
giein dzieci i matką w Stanisła- 
„wowie. 


KATARZYNA KOWAL 


Marya Adamska i Katarzyna 
Janik ze wsi lzdebki pow. Brzo- 
zów, poszukują rodziców i krew- 
nych. Zgłoszenia Wagna bei Leib- 
nitz. Styrya Barak Nr. 20. 


Wyprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od 
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lub do- 
starczonych materyałów wykonywa 


Hafciarnia 


Zw. pracy polskich kobiet w Krakowie, Bracka 8, piętro. 


Tamże na składzie roboty ręczne zaczęte: poduszki, serwety; na sezon 
letni torebki do kostyumów wa wszystkich kolorach gotowe. 


WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ oto. 


Kto chce mieć 


ładny ogród 


koło domu, niech zamówi szta: 
chety i łaty u Pawła Kukuły 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odp. — Rodaktor odpowiedzialny Jan datyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie. 


w Zgórniku, p. Andrychów. 


pasta do obuwia najlepsza Í naj- 
tańsza, pod gwarancyą dla skóry 
nieszkodliwa. 
Zastępcy poszukiwani w každej 
miejscowości. Dla P. T. kupców 
i odsprzedawców warunki naj- 
korzystniejs'e. Wyrób firmy 
KRONENBERG I SKA 
OŚWIĘCIM DWORZEC. 


Folwark Białą 


w dobrach Łososina dolna, mający 

180 morgów obsianych i obsadzonych 

jest do wydzierżawienia 

od 1-go lipca 1915 pod przystępnymi 

warunkami. — Bliższych szczegółów 

udzieli: Zarząd dóbr Łososina dolna 
p. Tęgoborze. 


Krakowski Biskupi Komitet 
pomocy dla dotkniętych klęską wojny 
poszukuje 


magazynu na zboże 


o ile możności przy torach kolejowych, 
dla pomieszczenia około 20 wagonów. 


_| Zgłoszenia listowne: Komitet, ul. Kano- 


nicza l. 5. 


Do Chrześcijańskiej 


Spółki handlowej 


(drobnych kupców) 


Jagiellońska 9 
nadszedł wielki transport świe- 
zych jaj, masła kuchennego i duń- 
skiego. — Poleca się również 
śledzie pocztowe i holenderskie. 


Ceny niskie Ceny niskie, 


Pokój obszerny 


w domu murowanym do wynajęcia dla 
inteligencyi niedaleko od gościńca, oko- 
lica piękna i zdrowa, kościół i rzeka 
Raba o 1 km. ~- Tamże potrzebną jest 
osoba zdrowa, umiejąca szyć, do wy- 
ręczenia właścicielki za utrzymanie. — 
Zgłoszenia: A. K., posterestante Gdów 


w 


Starożytności 


sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
RATOLICKA D-ra MIŁKOWSKIEGO 
==- (Flbryańska, 1). === 


Prywatne Cimnazynm 


z prawem publiczności, oraz 


PENSYONAT 


Franz Scholz, Graz 
Grazbachgasse 39, 


1-8 klas, świadectwa maturyczne, ró- 
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
pensyonał, dom własny, ceny umiarko- 
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 
przyjmuje sięi wśród półrocza, 


Organista 


żonaty, lat 35, wolny od wojska, trze- 
Źwy i solidny, poszukuje posady zaraz. 
Adres: Stanisław Mielniczuk, Za- 
rzyce małe, poczta Leńcze, pow 
Wadowice. 


Króliki rozyłalowe 


rasowe i krzyżowane, w miarę 
stanu hodowli do zbycia na 
miejscu. 
Kraków, mi. Sienna 5 
Jerzy Rraskowshi. 


0161610 SYG) 


aAA 
Ojczyzna woła! 
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrazami, stron 164, form. 329, 
napisał 
Ks. Wincenty M. Szumski, Dominikanin. 
TRESC: Ojczyzna woła! Modlitwy po- 
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komunia św., W obo= 
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo= 
ju, Modlitwy przygodne, Pieśni, 


Cena w oprawie płóciennej 60 hal. 
Przy większem zamówieniu stosowny opust 


Da 
KON 


Do nabycia : 
Administrace žasopsu 


„RUŻE DOMINIKANSKA“ 
Praha 1. 234, 


różnej wielkości 


do mielenia zboża 


na motor, jak również ręczne, 
wyrabia 


Pracownia ślnmsarska 


LUDWIKA GÓRKI 
RRAKÓW 
mi. Czarnowiejska L 17, 


wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule- 
ezalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 
„Głou Narodu" 


